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Pairiotyczna manifestacja w Katowicach

Spotkanie E. Gierka i P. Jaroszewicza

W piątek, dnia 2 bm. w wielkiej hali sportowej w Ka­
towicach odbyło się spotkanie Edwarda Gierka i Piotra 
Jaroszewicza z aktywem robotniczym woj. katowickiego, 
które przekształciło się w potężną, patriotyczną manifesta­
cję zaufania do partii oraz kierownictwa partyjnego i pań­
stwowego.
W olbrzymiej hali zgroma­

dziła się wielotysięczna rzesza 
przedstawicieli klasy robotni­
czej i całego społeczeństwa 
tego wielkoprzemysłowego re­

E. Gierek i P. Jaroszewicz, w to­
warzystwie Z. Grudnia przyby­
wają na spotkanie z aktywem ro­

botniczym woj. katowickiego.
Fot. — CAF

Trójmecz La.
Polska przegrała 
z Wielką Brytanią

Na stadionie Crystal Pałace 
w Londynie w sobotę i w nie­
dzielę rozgrywany był trój­
mecz lekkoatletyczny: Wielka 
Brytania — Polska — Kanada. 
Nasi lekkoatleci przegrali z 
Brytyjczykami 103:106 i zwy­
ciężyli Kanadyjczyków 131:71, 
natomiast polskie zawodniczki 
zostały pokonane przez Wielką 
Brytanię 71,5:74,5 i Kanadę 
65:70.
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Polscy żużlowcy 
w finale MS

W czechosłowackiej miejscowo­
ści Słany rozegrany został 17 fi­
nał kontynentalny drużynowych 
mistrzostw świata na żużlu. Awans 
do finału drużynowych mistrzostw 
świata, który rozegrany zostanie 
18 września w Londynie wywal­
czyły dwa zespoły — Polska i 
ZSRR. W imprezie tej zwyciężyli 
Polacy, uzyskując 30 pkt. przed 
ZSRR — 28 pkt., CSRS — 24 pkt. 
i RFN — 14 pkt.

Najwięcej punktów dla Polski 
zdobył Rembas — 10. Pozostali na 
si żużlowcy uzyskali następującą 
ilość punktów: Piech — 8, Jan- 
carz — 7, Mucha — 3. Cieślak — 2.

z aktywem robotniczym
Społeczne poparcie dla polityki partii i rządu

gionu. Przybyli tu na to spot­
kanie, aby raz jeszcze wyrazić 
swoje głębokie oddanie spra­
wie ojczyzny, przywiązanie do 
partii i władzy ludowej, nie­

złomną wierność dla progra­
mu wypracowanego przez VI i 
VII Zjazd partii, zapewnić I 
sekretarza KC i premiera, że 
mieszkańcy Śląska i Zagłębia 
swoją codzienną, rzetelną pra­
cą służyć będą wiernie socja­
listycznej Polsce, pomnażając 
jej dorobek i siłę, umacniając 
jej autorytet i pozycję w 
świecie.

Spotkanie w Katowicach 
było transmitowane przez te­
lewizję i wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia. Przed tele­
wizorami i odbiornikami ra­
diowymi zgromadziła się cała 
niemal Polska, bowiem prze­
mówienie przywódcy narodu 
oczekiwane było przez wszyst­
kich obywateli z najwyższym 
zainteresowaniem.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

W hali — podniosły, pełen 
skupienia nastrój. Nad stołem 
prezydialnym, za którym za­
siadają przodujący przedstawi 
ciele wszystkich środowisk za 
wodowych i społecznych oraz 
kluczowych zakładów pracy 
woj. katowickiego: biały orzeł 
na czerwonym tle. Obok hasło: 
„Z ludźmi — dla ludzi” stano­
wiące syntezę głównego celu 
i metody działania partii. Przy 
bywającym na spotkanie przy 
wódcom partii i państwa ze­
brani gotują długotrwałą, ser­
deczną owację. Wszyscy wsta- 
ją z miejsc i chóralnie śpie­
wają hymn państwowy.

Witając gorąco Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewicza 
w imieniu ludzi pracy woje­
wództwa, członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach Zdzisław 
Grudzień podkreślił, że pro­
gram dynamicznego rozwoju 
kraju realizowany ofiarnie 
przez wszystkie patriotyczne 
siły narodu urzeczywistnia 
najgłębsze pragnienia i dą­
żenia wszystkich Polaków, 
a konsekwencja, z jaką 
społeczeństwo wielkoprzemy­
słowego regionu wciela w ży­
cie uchwały partii, odzwier­

ciedla ogrom zaufania miesz­
kańców Śląska do Komitetu 
Centralnego, do jego I sekre­
tarza — Edwarda Gierka i do 
Rządu PRL, który pod kie­
rownictwem Piotra Jaroszewi­
cza konsekwentnie realizuje 
postanowienia partii.

' Słowa mówcy wzbudzają go 
rący entuzjazm. W wielkiej ha 
li zrywa się owacja na cześć 
partii, na cześć przywódców 
partii i państwa.

Gdy umilkły owacje, Zdzi­
sław Grudzień może kontynuo 
wać swe wystąpienie.

Tu, na tej ziemi węgla i stali 
— mówi — w naszym robot­
niczym, wielkoprzemysłowym 
regionie od pokoleń kształtu­
ją się wzorce dobrej, solidnej, 
ofiarnej pracy dla ojczyzny.

Pragnę was poinformować, 
Towarzyszu Pierwszy Sekreta­
rzu Komitetu Centralnego, że

W 200-lecie utworzenia Stanów Zjednoczonych

Dar narodu polskiego
Z okazji 200-lecia utworzenia Stanów Zjednoczonych 

Ameryki Edward Gierek dokonał wczoraj przekazania na­
rodowi amerykańskiemu, na ręce ambasadora USA w Pol­
sce Richarda T. Daviesa, pomników bohaterów narodowych 
obu krajów — Tadeusza Kościuszki i Kazimierza Puła­
skiego.
Uroczystość odbyła się w 

Sali Kolumnowej Sejmu. W 
sali — godło narodowe Polski 
na biało-czerwonym tle. Na 
postumentach — zminiaturyzc 
wane repliki pomników Ta­
deusza Kościuszki i Kazimie­
rza Pułaskiego. Obaj odegrali 
wybitną rolę w walce Amery­
kanów o niepodległość. Pa­
mięć o nich jest ciągle żywa w 
Stanach Zjednoczonych.

Wśród osób, które przybyły 
na uroczystość — autorzy 
pomników. Pomnik Kościuszki 
wykonał prof. Marian Koniecz 
ny z Krakowa, Pułaskiego — 
Kazimierz Danielewicz z 
Warszawy.

W swoim przemówieniu I 
sekretarz KC PZPR złożył 
gratulacje Stanom Zjednoczo­
nym z okazji 200-lecia i 
stwierdził, że historyczne 
związki obu narodów, usta­
nowione 2 wieki temu, trwają 
do dnia dzisiejszego, zaś sto­
sunki między PRL a USA są

Pomimo kolejnego rozejmu
Krwawe walki 

w Libanie
Kolejne porozumienie rozej- 

mowe, jak wiele poprzednich 
nie jest przestrzegane przez 
strony walczące w Libanie. 
Całą noc z piątku na sobotę 
trwały w Libanie zaciekłe 
walki na różnych frontach. 
Najkrwawszy przebieg mają 
walki wokół obozu uchodź­
ców palestyńskich w Tel 
Zaatar. Radio palestyńskie zde 
mentowało doniesienia sił pra 
wicowych, jakoby przełamały 
one pozycje obronne tego oho 
zu. (PAP) 

klasa robotnicza i wszyscy lu­
dzie pracy naszego wojewódz­
twa — nawiązując do tych 
wspaniałych tradycji — wzma 
gają swe wysiłki w realizacji 
uchwał VII Zjazdu partii.

Podobnie jak w przeszłości, 
tak i w okresie minionych 6 
miesięcy, wielkoprzemysłowe 
załogi pracowały z niezwykłą 
ofiarnością i poświęceniem, 
stale doskonaląc technikę, tech 
nologię i organizację produk­
cji, osiągając dzięki temu re­
zultaty wyższe, a na niektó­
rych odcinkach znacznie wyż­
sze od założonych w planie.

W dorobku klasy robotni­
czej i wszystkich ludzi pracy 
naszego województwa od­
zwierciedla się manifestacyjne 
poparcie mieszkańców nasze­
go regionu dla strategii, wy-
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bardziej przyjazne, niż kiedy­
kolwiek w przeszłości.

I sekretarz KC PZPR prze­
kazał ambasadorowi posłanie 
do prezydenta USA — Geral- 
da Forda, w którym daje wy­
raz szczeremu zadowoleniu z 
wszechstronnego rozwoju sto­
sunków polsko-amerykańskich.

Po krótkiej chwili — podzię 
kowanie ambasadora od naro 
du amerykańskiego. Ambasa­
dor podkreślił, że cechy, które 
w ciągu wieków uczyniły Pol 
skę wielką, wzbogaciły trądy 
cje i przyspieszyły rozwój Sta 
nów Zjednoczonych.

Cała uroczystość była trans 
mitowana bezpośrednio do Sta 
nów Zjednoczonych przez sieć 
amerykańskich stacji telewizyj 
nych za pośrednictwem sateli 
ty łącznościowego. (PAP)

Sajgon miastem Ho Chi Minha

Powstała Socjalistyczna 
Republika Wietnamu
Na sesji ogólnokrajowego zgromadzenia narodowego 

Wietnamu, odbywającej się w Hanoi, w piątek zapadły do­
niosłe decyzje. Postanowiono, że zjednoczony Wietnam bę­
dzie nosił nazwę Socjalistyczna Republika Wietnamu. Jed­
nocześnie prezydentem SRW wybrano Ton Duc Thanga, do­
tychczasowego prezydenta DRW. Wiceprezydentem wybra­
no Nguyena Luonga Banga, a przewodniczącym zgromadze­
nia narodowego SRW — Truonga Chinha. Premierem wy­
brany został Pham Van Dong, dotychczasowy premier DRW.

492 deputowanych uchwaliło również, że flaga niezależ­
nego, zjednoczonego i socjalistycznego Wietnamu będzie ko­
loru czerwonego z pięcioramienną złotą gwiazdą pośrodku. 
Godło będzie miało również tło czerwone, na którym umiesz­
czona w środku złota gwiazda otoczona będzie z każdej 
strony kłosami ryżu wraz z napisem „Socjalistyczna Repu­
blika Wietnamu”. Stolicą SRW jest Hanoi.

Uznano również, że pieśń „Tien quan ca” (marsz na front) 
będzie hymnem SRW. Zaaprobowano także wniosek o zmia­
nie nazwy Sajgon na Miasto Ho Chi Minha. (PAP)

DRODZY TOWARZYSZE 
I OBYWATELE! •

Przedwczoraj wróciłem z 
Berlina, gdzie zakończyła się 
Konferencja Partii Komuni­
stycznych i Robotniczych Eu­
ropy, na której reprezentowa­
łem Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą. Sprawozdanie 
naszej delegacji na konferen­
cję berlińską rozpatrzy Biuro 
Polityczne na najbliższym po­
siedzeniu. Z wynikami konfe­
rencji zapoznana zostanie ca­
ła nasza partia. Już dzisiaj 
można powiedzieć, że było to 
doniosłe, historyczne spotka­
nie, na którym komuniści Eu­
ropy raz jeszcze dowiedli, że 
stanowią czołową siłę w wal­
ce o pokój, bezpieczeństwo i 
postęp społeczny na naszym 
kontynencie.

Nasza partia wnosić będzie 
do wielkiej sprawy urzeczy­
wistniania idei konferencji 
berlińskiej wkład godny na­
szego narodu, wkład godny 
socjalistycznej Polski. Rezul­
taty Konferencji Partii Ko­
munistycznych i Robotniczych 
są wspólnym sukcesem ludzi 
pracy na naszym kontynencie, 
dają powód do satysfakcji dla 
każdej partii, dla wszystkich 
sił postępowych i demokratycz 
nych.

Dzisiaj z tego miejsca chciał 
bym podziękować Wam gorą­
co za poparcie, jakiego udzie 
lacie niezmiennie linii politycz 
nej VI i VII Zjazdp Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Chciałbym też podzięko­
wać wam za zaufanie, jakim 
mnie darzycie, jakim otacza­
cie Komitet Centralny naszej 
partii i rząd Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej. Takie zau­
fanie jest zawsze zaszczytnym 
i wzruszającym ' wyróżnie­
niem. Ale takie zaufanie jest 
również wielkim ciężarem, kie 
dy trzeba brać odpowiedzial­
ność za rozstrzyganie spraw 
decydujących dla dziś i jutra 
całego narodu, ‘całego pań­
stwa, każdej rodziny, każdego 
człowieka. Bierzemy tę odpo­
wiedzialność. Bierzemy ją, bo 
głęboko wierzymy w twórczą 
i spajającą siłę, która jedno­
czy nas wszystkich: w wielką 
i świętą miłość ojczyzny. Jest 
ona obecna wszędzie, gdzie 
brzmi polska mowa i biją pol­
skie serca.

Przed pięciu i pół laty wyty­
czyliśmy wspólnie z całym na­
rodem nową strategię społecz­
no-ekonomiczną, zwróconą ku 
człowiekowi i jego sprawom. 
Nadrzędny cel tej strategii to 
przyspieszanie rozwoju Polski 
oraz polepszanie materialnych 
i kulturalnych warunków ży­
cia ludzi pracy. Taka jeśt isto 
ta linii politycznej VI i VII 
Zjazdu naszej partii. Tej spra 
wie służy cała działalność na 
szego rządu, którego pracami 
owocnie kieruje tow. Piotr Ja 
roszewicz.

Opieramy się na woli mir 
lionów, przekuwamy ją w pro 
gram realizowany wysiłkiem 
klasy robotniczej, chłopów i 

inteligencji. Dzięki temu mo­
gliśmy pójść naprzód i osią­

gnąć sukces, który przyspo­
rzył nam szacunku i uznania 
w świecie. W krótkim czasie 
Polska stała się silniejsza, a 
Polakom zaczęło żyć się le 
piej. Jest to fakt niepodważal 
ny, którego nie kwestionuje 
nikt, nawet nasi wrogowie. Tą 
drogą chcemy i musimy po­
dążać nadal. Jest to droga je 
dynie słuszna, odpowiadająca 
dążeniom i pragnieniom naro­
du polskiego.

Żadne wielkie i ambitne 
przedsięwzięcie nie przychodzi 
łatwo, i my na naszej drodze 
musimy usuwać przeszkody i 
rozwiązywać wiele złożonych 
spraw. Jedną z takich trud­
nych spraw stanowi polityka 
cen. Jest ona obecnie żywo i 
szeroko dyskutowana w na­
szym kraju. Najprościej isto­
tę problemu można wyrazić 
tak: aktywna polityka zwięk­
szania płac i dochodów ludno 
ści, którą z dobrym skutkiem 
i z dużym poparciem społecz 
nym prowadzimy od pięciu 
lat, wymaga bardziej elastycz 
nej polityki cen. Mówiliśmy o 
tym jasno i otwarcie na VII 
Zjeździe. Mówił o tym pre­
mier Piotr Jaroszewicz przed 
kilku miesiącami na pierw­
szym po wyborach posiedze­
niu Sejmu. Jest oczywiście rze 
czą do dyskusji,w jaki spo­
sób taką politykę cen prowa­
dzić i jak zmieniać strukturę 
cen, zwłaszcza po bardzo dłu 
gim okresie stabilności cen 
podstawowych artykułów żyw 
nościowych. Jest to ważny i 
trudny problem społeczno- 
-gospodarczy.

W przeszłości takie proble­
my nasuwane przez życie i 
rozwój społeczny rozwiązywa­
no u nas nie zawsze dobrze i 
wnikliwie. Zdarzało się, że nie 
wysłuchiwano głosu narodu, 
głosu klasy robotniczej, nie ko 
rzystano z rady, rozumu i do 
świadczenia ludzi pracy. Od­
rzuciliśmy tę metodę postępo 
wania — to stanowi także i- 
stotną cechę linii politycznej 
VI i VII Zjazdu.

Dlatego wykluczyliśmy moż 
liwość przeprowadzania zmian 
cen podstawowych artykułów 
żywnościowych bez dyskusji. 
Postanowiliśmy poddać tę 
sprawę pod konsultację spo­
łeczną, chociaż każdy rozu­
mie, że konsultacja w sprawie 
zmiany cen nie jest rzeczą 
prostą, grozi bowiem niepoko­
jami na rynku i wykupywa­
niem towarów. Mimo to, kie 
rując się nadrzędną zasadą 
demokratycznego trybu przy 
gotowywania i podejmowania 
ważnych decyzji społeczno- 
-ekonomicznych rząd po oprą 
cowaniu konkretnego projektu 
przedstawił go Sejmowi, a 
Sejm skierował do konsulta­
cji. Propozycja rozwiązania 
problemu przedstawiona zosta 
ła klasie robotniczej, ludziom 
pracy, wszystkim obywatelom. 
I każdy obywatel miał prawo, 
a nawet moralny obowiązek 
do niej się ustosunkować. Moż 
na było wysuwać własne su 
gestie, uzupełnienia i propo­
zycje odmiennych rozwiązań. 
Liczyliśmy na mądrość i do­
świadczenie naszego społe­
czeństwa, oczekiwaliśmy jego 
rozumnej rady. Nie doznali­
śmy zawodu. Od załóg fabrycz 
nych, od kolektywów pracowni 
czych, od poszczególnych oby­
wateli uzyskaliśmy dziesiątki 
tysięcy twórczych i konstruk 
tywnych, w tym również kry 
tycznych uwag i wniosków, 
które niewątpliwie pomogą 
rozwiązać ten trudny pro­
blem.

Niestety, podczas tej konsul 
tacji miały miejsce zdarzenia 
głęboko zasmucające. Jest dla 
mnie rzeczą bolesną, że muszę 
— jako Polak — w ogóle o 
nich mówić. Nie sposób jed­
nak milczeć. Chodzi o donio­
słą sprawę, wymagającą 
wspólnej szczerej oceny i gię 
bokiej refleksji.

TOWARZYSZE!

Byłem, jestem i będę zaw­
sze przekonany, że w naszym 
kraju me osiągnie się nicze-
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Depesze z Polski ' 
do G. Forda, T. Żiwkowa 

i H. Bumediena
Z okazji! święta narodowe­

go — dwusetnej rocznicy po­
wstania Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, przypadające­
go w dniu 4 bm., przewodni- 

, czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Amery 
ki, Geralda R. Forda. (PAP)

I sekretarz KC PZPR Ed^
ward Gierek, przewo-dniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń 
ski i prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosowa­
li depeszę gratulacyjną do I 
sekretarza KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, prze­
wodniczącego Rady Państwa 

; Ludowej Republiki Bułgarii 
Todora Żiwkowa w związku 
z przyznaniem mu przez Ra­
dę Państwa LRB nagrody 
imienia Georg i Dymitrowa.

PAP

• Z okazji 14 rocznicy prokla­
mowania niepodległości Algie 

; rii, przypadającej w dniu 5 
; hm., przewodniczący Rady 
. Państwa Henryk Jabłoński wy 

stosował depeszę gratulacvjną 
; do przewodniczącego Rady 

Rewolucyjnej Algierskiej Re­
publiki Ludowo _ Demokra­
tycznej Huari Bumediiena.

PAP

W tym roku

pierwsze tony stali 

z Huty „Katowice1*
W piątek 
godzinach

w

przedpołudnio­
wych do woj. 
katowickiego 

przybyli I se­
kretarz KC PZPR — Edward
Gierek i prezes Rady Minist­
rów — Piotr Jaroszewicz. Uda 
li się oni d<> Huty „Katowi­
ce”, gdzie serdecznie witani 
przez budowniczych i załogę 
huty zapoznali się z aktual­
nym stanem realizacji tej naj 
większej inwestycji przemysło 
wej naszego kraju. W obiek­
tach położonych na tzw. linii 
stali, gdlzie jeszcze w tym ro
ku uruchomiona zostanie
pierwsza produkcja, trwa obec 
nie cykl montażu maszyn i 
urządzeń. Czynione są także 
końcowe przygotowania do roz 
ruchu agregatów. (PAP)

Operacja Lednica

Spotkanie E. Gierka i P. Jaroszewicza
z aktywem robotniczym

Dokończenie ze str. 1 
pracowanej na VI Zjeździe 
partii.

Ta ideowa więź jest potęż­
ną siłą, która jednoczy naszą 
wojewódzką organizację par­
tyjną, zespala wokół niej kia 
sę robotniczą i wszystkie pa­
triotyczne siły społeczeństwa 
w zaszczytnej służbie socjali­
stycznej ojczyźnie.

Towarzyszu I sekretarzu Kc 
mitetu Centralnego!

Wytrwałą, skuteczną, coraz 
lepiej zorganizowaną pracą 
dla kraju oraz zaangażowaną 
postawą ideową — mieszkańcy 
tej ziemi pokazali, jak trwałe 
i nieprzemijające są rezultaty 
waszej tutaj działalności w la 
tach, kiedy osobiście kierowa­
liście życiem polityczno-spo­
łecznym naszego wielkoprzemy 
słowego regionu.

W waszym imieniu, towa­
rzysze i obywatele pragnę 
zapewnić I sekretarza Komite 
tu Centralnego, towarzysza 
Edwarda Gierka i premiera 
Piotra Jaroszewicza, że wszy­
stkie nasze siły oddajemy i 
oddawać będziemy dla pom­
nażania dorobku Polski.

W waszym imieniu zapew­
niam tow. Gierka i tow. Jaro 
,szewicza, że tak jak dotych­
czas wyzwalać będziemy no­
we zasoby ofiarności i zaanga 
żowania, a swoją pracą, zdy-

Zabiera głos Edward Gierek. 
Jego wystąpienie (publikuje­

my je oddzielnie) wielokrotnie 
przerywane jest gorącymi okla 
skami i okrzykami na cześć 
Komitetu Centralnego i jego 
I sekretarza.

Ostatnie słowa przemówie­
nia Edwarda Gierka wzbudza­
ją ponowną owację. Zebrani 
skandują: „Partia — Gierek”, 
„Partia — Gierek”.

I sekretarz KC pochyla się 
do mikrofonu i wznosi okrzyk: 
„Partia — Polska”.

Sala podchwytuje okrzyk. 
Rozlega się „Partia — Polska”, 
„Partia — Gierek”.

Zdzisław Grudzień dziękuje 
I sekretarzowi KC PZPR za 
słowa skierowane do mieszkań

ność naszej partii, polityka za 
graniczna naszego kraju, słu­
żąca żywotnym patriotycznym 
interesom Polski, polityka kie 
rurąca się zasadami internacjo 
nalizmu proletariackiego, ma 
w naszej klasie robotniczej, w 

. nasz y m n a r od zi e n ie wzruszo­
ne oparcie.

W imieniu klasy robotniczej 
województwa katowickiego, w 
imieniu milionowej rzeszy gór 
ników, hutników, metalow­
ców, budowlanych, w imieniu 
wszystkich patriotów naszego 
wielkoprzemysłowego regionu

mówiimy wam dzisiaj:
Zawsze możecie liczyć na nas! 
Nigdy nie zawiediziemy par­
tii, waszego drodzy towarzy­
sze zaufania!

ców Śląska Zagłębia, do Niech żyje Polska Zljedno-
wszystkich Polaków.

Zwracając się do Edwarda 
Gierka, mówca oświadczył da­
lej: •

Wszystkie nasze siły i umie­
jętności poświęcimy realizacji 
zadań, które stawiacie przed 
naszą wojewódzką organizacja 
partyjną, przed wszystkimi 
ludźmi pracy woj. katowickie­
go!

Dla urzeczywistnienia pro­
gramu partii, której jedynym, 
celem jest siła i pomyślność 
naszego socjalistycznego pań-

czona Partia 
przewodniczka
skiego!

Niech 
chańsza 
Polska 
wa!

żyje

scyplinowaniem, aktywną spo stwa, jego poczesne miejsce
łeczną postawą wspierać bę­
dziemy naszą partię i jej Ko­
mitet Centralny, że Śląsk i 
Zagłębie — jak zawsze — stać 
będzie murem za socjalizmem, 
za naszą Ojczyzną-matką, Pol 
śką Ludową. Zawsze jesteśmy 
z wami, towarzyszu Gierek i 
towarzyszu Jaroszewicz — 
stoimy niezłomnie przy was, 
przy leninowskim Komitecie 
Centralnym — ramię przy ra 
mieniu we wszystkich spra­
wach naszej socjalistycznej Oj 
czyzny.

Kierownictwo partii i rządu 
nigdy nie zawiodło się i nie za 
wiedzie się na klasie robotni­
czej, na patriotycznym społe­
czeństwie woj. katowickiego.

Na cześć I sekretarza KC, 
towarzysza Edwarda Gierka, 
na cześć premiera, towarzysza 
Piotra Jaroszewicza — trzy­
krotne hurra! Murami hali 
wstrząsa potężne, trzykrotne 
„hurra”.

wśród narodów świata, dobro 
wszystkich Polaków, każdej
polskiej rodziny — 
botnicza, komuniści, 
ne społeczeństwo 
Zagłębia pracować

klasa ro- 
patriotycz 
Śląska i 

będą co-
raz skuteczniej, oddadzą cały 
potencjał swojej wiedzy, 
ideowego zaangażowania, 
ogromnego doświadczenia, mą 
drości politycznej, żarliwości 
naszych serc, bijących dla so­
cjalistycznej Polski!

Robotnicza — 
narodu pol-

Ojczyzna
nasza najuiko-

matka,
Rzeczpospolita Ludo-

Harcerze na Szlaku Piastowskim
Operacja Lednica jest od­

zewem harcerzy Chorągwi Pc 
znańskiej imienia Powstańców 
Wielkopolskich na apel I se­
kretarza KW PZPR w Pozna­
niu o zagospodarowanie i upo 
rządkowanie Szlaku Piastow­
skiego.

W miniony piątek we wsi 
Imiołki koło Gniezna, w obec 
ności m. in. wicewojewody pc 
znańskiego Romualda Zysnar- 
skiego, sekretarza Rady Wo­
jewódzkiej Federacji Śocjalią 
tycznych Związków Młodzieży 

. Polskiej — Józefa Januszew­
skiego, wiceprezydenta Gniez­
na — Henryka Jasińskiego, ko 
mendanta Chorągwi Poznań­
skiej — hm. Ryszarda Wosiń- 
skiego, przedstawicieli oświaty 
i organizacji młodzieżowych, 
zainaugurowano trzeci rok 
działalności młodzieży na his­
torycznym terenie.

Zachmurzenie będzie małe lub 
umiarkowane. Temperatura maksy 
malna od 20 do 25 st., na południu 
28 st. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, okresami porywiste północno 
zachodnie i północne.

Wicewojewoda poznański, 
podkreślił w swym przemó­
wieniu znaczenie wychowaw­
cze i społeczne Operacji Led­
nica. W imieniu I sekretarza 
KW PZPR w Poznaniu — Je­
rzego Zasady przekazał on har 
cerzom życzenia przyjemnego 
spędzenia wakacji na obozie 
oraz zadowolenia z wykonywa 
nej pracy.

Na obozie w Imiołkach prze 
bywa 300 uczestników — har­
cerzy oraz młodzież niezrzeszc, 
na. Zasadniczym celem Ope­
racji Lednica jest świadcze­
nie pomocy przy budowie ska.? 
senu, który będzie stanowił 
przedłużenie powstającego w 
Gnieźnie Muzeum Państwa 
Polskiego. W bieżącym roku 
uczestnicy obozu będą poma­
gali w pracach przygotowaw­
czych do budowy amfiteatru 
w Dziekanowicach, w robo­
tach drogowych w Gnieźnie, w 
pracach archeologicznych i w 
akcji żniwnej. Zajęcia te poła 
czą z wypoczynkiem i har­
cerskimi zabawami.

Obóz w Imiołkach stylizowa 
ny jest na dawny słowiański 
gród. Podczas inauguracji od­
były się postrzyżyny Ziemow5 
ta i wielka uczta piastowska.

(bg)

Przyjmijcie uroczyste zapew 
hienie, towarzyszu Gierek i 
towarzyszu Jaroszewicz, że we 
wszystkich podejmowanych 
poczynaniach i działaniach, 
wesprzemy was całą siłą na­
szego wielkoprzemysłowego re 
gionu, jednością i zwartością 
szeregów naszej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, skupio­
nej wokół niej, nierozerwalnie 
związanej z socjalizmem, kla­
sy robotniczej, inteligenci’ 
technicznej i twórczej, całego 
pracowitego społeczeństwa.

Czynić będziemy wszystko, 
aby wśród mieszkańców nasze 
go województwa nadal umac­
niać i rozwijać dobry, sprzy­
jający klimat, w którym po­
myślnie wcielamy w życie u- 
chwały VII Zjazdu.

Wyrażamy nasze niezłomne 
poparcie dla wyników narady 
partii komunistycznych i ro­
botniczych Europy, dla Wkła 
du naszej partii! do jej dorob 
ku. Międzynarodowa działał-

Na cześć naszej ludowej Oj 
czyzny, na część naszego wspa 
niałego narodu, naszej mar­
ksistowsko - leninowskiej, ro­
botniczej partii — trzykrotne 
hurra.

I znów owacje. Wszyscy 
śpiewają Międzynarodówkę. 
Nad głowami zebranych — las 
wzniesionych rąk z zaciśniętą 
pięścią — stary, symboliczny 
gest proletariackiej solidarnoś 
ci i walki. Tu, jest on symbo 
lem jedności ludzi pracy z ich 
partią, zapewnieniem gotowoś 
ci czynnego udziału w reali­
zacji programu PZPR. .

Po spotkaniu Edward Gie­
rek i Piotr Jaroszewicz długo 
nie mogli opuścić katowickiej 
hali. Podchodzili do nich gór 
nicy i hutnicy, metalowcy i bu 
dowlani, realizatorzy wielkich 
inwestycji i naukowcy, kobie­
ty i młodzież. Przedstawiciele 
miejscowych środowisk zawo­
dowych i społecznych, kluczo­
wych zakładów pracy. Ser­
decznie i mocno ściskano dło­
nie przywódców partii i pań­
stwa, nawiązywano bezpośred 
nie, szczere rozmowy.

Bezpośrednio po manifesta­
cji w wojewódzkiej hali spor 
towej — E. Gierek i P. Jaro­
szewicz spotkali się z bryga­
dami Bytomskiego Przedsię­
biorstwa Eudowy Szybów, któ 
re w czerwcu br. ustanowiły 
krajowy rekord miesięcznego 
drążenia szybu „Grunwald 
III” w konaini „Halemba” w 
Rudzie Sląirkiej, Dokonując 
170 i pół metra głębokości w 
trudinei strefie górotworu n;^ 
zamrożonego. I sekretarz KC 
i premier przekazali twórcom 
tezo sukcesu najserdeczniej­
sze .gratulacje i życzenia.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Andrzej Skrzypczak.
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Po studenckie indeksy

Na poznańskich uczelniach trwają egzaminy wstępne. Obecnie, 
po sprawdzianach pisemnych, kandydaci przystąpili do egzami­
nów ustnych. Ich wyniki zadecydują o tym, kto zostanie przyjęty 
na jedno z 5 600 miejsc, którymi dla nowych studentów dysponu- 
je w bieżącym roku 8 uczelni Poznania. O indeksy ubiega się 

około 15 000 osób.
Na zdjęciu: kandydaci, zamierzający studiować prawo na Uniwer­
sytecie im. A. Mickiewicza, podczas egzaminu pisemnego z his­
torii. Chęć zdobycia dyplomu prawnika zgłosiły aż 692 osoby, 

(gra)
Fot. — H. Kamza

Na półmetku roku

Pomyślne wyniki przemysłu 
województwa poznańskiego

Na podstawie wstępnych da 
nych, uzyskanych w Wojewó­
dzkim Urzędzie Statystycznym 
w Poznaniu — można powie­
dzieć, iż przemysł Poznań­
skiego osiągnął w pierwszym 
półroczu dobre rezultaty.

Zanotowano wartość produk­
cji sprzedanej (w cenach zby­
tu) o 9,9 proc, większą niż w 
czerwcu ubr. i 14,9 proc, wyż­
szą niż w pierwszym półroczu 
roku ubiegłego.

Do 30 czerwca załogi prze­
mysłowe zrealizowały 50,3 
proc, planu rocznego. Tak więc 
realizacja tegorocznych zadań

Największy przyrost sprze­
daży w porównaniu z czerw­
cem ubr. osiągnęły następują
ce przedsiębiorstwa:
ska „Telkom-Teletra” o

poznań-
65,4

proc., Poznańskie Zakłady Me 
chaniczne Przemysłu Papierni 
czego o 73,5 proc., „Metalplast 
z Obornik o 48 proc., poznań­
ski ZREMB o 48,4 proc., Hu­
ta Szkła Sieraków o 45,8 proc_ 
wrzesińskie zakłady Tonsil i 
Mikroma, Polanex z Gnie-
zna 
na”.

poznańska „Mode-
W czołówce znala-

produkcyjnych znacznie
wyższych niż w roku ubieg­
łym — przebiega bez opóź­
nień', a nawet z pewnym wy­
przedzeniem. Znaczną część 
produkcji zakładów przemy­
słowych Poznania i wojewódz 
twa poznańskiego przeznaczo­
no na zaopatrzenie — 41,7 proc. 
Równocześnie wyeksportowa­
no 13,2 proc, produkcji przemy 
słowej Poznańskiego, czyli — 
w cenach zbytu — o 11,6 proc, 
więcej niż w czerwcu i o 10,9 
proc, więcej w porównaniu z 
pierwszym półroczem ubr.

Przeciętna płaca w przemy­
śle województwa poznańskie­
go wynosiła 3977 zł i była 
wyższa o 6,5 proc, niż w czer­
wcu ubr.

Dynamiczny przyrost produk 
cji osiągany jest przy zacho­
waniu właściwych relacji eko 
nomicznych. Cały przyrost 
produkcji osiągnięto poprzez 
wzrost wydajności pracy.

zły się też ważne przedsiębior­
stwa, produkujące urządzenia 
dla przemysłu spożywczego i 
rolnictwa.

Spośród 208 zakładów prze 
myślowych województwa po­
znańskiego zaledwie w kilku­
nastu zanotowano w czerwcu 
sprzedaż produkcji niższą niż 
w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Należą do nich m. 
in. Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Zbożowo-Młynarskie PZZ Po­
znań, Fabryka Aparatury i 
Urządzeń Komunalnych „Po- 
wogaz” Poznań, poznańska 
„Polfa”, gnieźnieńska Fabryka 
Galanterii „Lech”. Niedobory 
do planu tych przedsiębiorstw 
są stosunkowo niewielkie.

Ogólnie można więc powie­
dzieć, iż przemysł wojewódz­
twa poznańskiego osiągnął w 
pierwszym półroczu 1976 ko­
rzystne wyniki. Stanowią one 
dobrą podstawę do realizacji 
zadań, tego roku inaugurujące 
go pięciolatkę 1976—1980.

(map)

Udaremniono zamach w Sudanie

Nowy premier Hiszpanii
Agencja Prasowa „Cifra”, poda­

ła, że król Hiszpanii J. Carlos mii 
nował w sobotę premierem dotych 
czasowego ministra do spraw ru­
chu narodowego i I sekretarza ge 
neralnego tej organizacji A. Sua- 
reza.

Rozmowy NRD - Indio
W stolicy NRD odbyły się oficjał 

ne rozmowy delegacji NRD i In­
dii z udziałem sekretarza generał 
nego KC SED E. Honeckera i pre­
miera Indii, pani I. Gandhi. Jest 
to pierwsza wizyta szefa rządu In­
dii w NRD. Rozmowy delegacji 
obu państw dotyczyły stosunków 
dwustronnych i sytuacji między­
narodowej.

Bliskowschodnia agencja praso­
wa przekazała komunikat rządu su 
dańskiego, z którego wynika, że 
siły zbrojne tego kraju udaremni­
ły próbę zamachu stanu przeciw, 
ko prezydentowi D. Nimejriemu. 
Zbuntowane oddziały — głosi ko­
munikat rządowy — przystąpiły do 
akcji w piątek rano, w momen­
cie gdy szef państwa wrócił do kra 
ju z wizyt, jakie złożył w USA i 
Francji. Po kilkugodzinnych wal. 
kach ulicznych próba zamachu zo 
stała zlikwidowana. Sudańskie siły 
bezpieczeństwa kontrolują sytua­
cję.

Masowe aresztowania w RPA
Z RPA napływają informacje o 

masowych aresztowaniacb przeciw 
ników apartheidu. Większość are­
sztowanych stanowią rdzenni mie­
szkańcy republiki. Akcję tę rozpo 
częto bezpośrednio po masąRrze 
w Soweto, tam też najwięcej n- 
sób zatrzymano. Aresztowań dokn 
nano również w innych miastach 
południowo-afrykańskich. Liczba

WIELKOPOLSKI’
redakcji: Poznań, ul. Grun-

waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznań U Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzyckl (red. naczelny), 
Marian Flejsierowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji). Zbllut Sęk, 
Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

zatrzymanych przekroczyła Już ty 
siąc osób.

Choroba premiera Portugalii
Premier Portugalii, admirał J. 

Pinheiro de Azevedo uległ atako­
wi serca — już po raz drugi w 
ciągu ostatnich 11 dni. Premer 
przebywa obecnie na oddziale rea 
nimacyjnym szpitala Sao Joao w 
porto. Stan jego jest ciężki.

Uwolnienie zakładników
We wczesnych godzinach rannych 

4 bm. na lotnisku w KampaŁi *v 
lądowała niespodziewanie grupa ko 
mandosów izraelskich, która przy 
była na pokładzie 3 samolotów ty 
pu „Herkules”. Jak podano do 
wiadomości, komandosi uwolnili 
pasażerów i 12 członków załogi 
przetrzymywanych przez terrory- 
słów. W czasie ataku komandosów 
izraelskich na lotnisko w Kampali. 
zabito wszystkich 7 porywaczy 
francuskiego samolotu.

Tragedia w Tatrach
3 bm. ulegli tragicznemu wypad 

kcwi w Tatrach, podczas wspinacz

ki bardzo / trudną drogą na Ka- 
za'nicy nad Morskim Okiem, dwaj 
młodzi taternicy — 23-letni W. My 
szkowski z Krakowa i 24-letni M. 
Jaszewski z Warszawy. Obydwaj 
taternicy przywiązani byli do Jed­
nej liny i najprawdopodobniej wa 
dliwa asekuracja sprawiła, ze odpa 
ńU od ściany ponosząc śmierć na 
miejscu.

Acronauta wyłowiony
Samotny podróżnik, Amerykanin 

K. Thomas, który usiłował przele 
cięć przez Atlantyk balonem, zo­
stał ostatecznie wyłowiony przez 
statek radziecki „Diekabrist” 803 
km od miejsca startu. Thomas czu 
je się dobrze, lecz ma złamane 
trzy żebra. Urazu dcznal w trakcie 
lądowania na wodzie z tratwą ra 
tunkową, którą przezornie iabrał 
ze sobą. Na morzu przebywał przez 
trzy dni bez jedzenia i wody.

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA - KSIĄŻKA - R u C H" 
. p [ ® " u m ® r a t a: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe l doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł) 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł) ES 
Indeks nr 23528.

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony: 
600-41 łączy wszystkie działy Dział łączności z czytelnikami 
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659-39. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 I 453-31. g| 
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I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Q Druk PZG im. 
M. Kasprzaka — Poznań.
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Linia polityczna VI i VI! Zjazdu najlepszą drogą 
do rozwiązania wszystkich naszych problemów

Po mnie poprawiać nie trzeba

Meble z Poznania
Dokończenie ze str. 1 

go, nie rozwiąże niczego, nie 
zbuduje niczego bez zrozumie 
nia, poparcia i współdziałania 
ogółu Polaków. To wy drodzy 
towarzysze i obywatele — ze 
brani tutaj i wy — słuchający 
mnie teraz w całej Polsce — 
stanowicie o sile i zwartości 
naszego państwa. Władza ludo 
wa jest waszą władzą. Dlate­
go stoimy twardo na gruncie 
demokracji socjalistycznej.

Tę demokrację rozwijamy i 
będziemy dalej rozwijać. Dla­
tego zgodnie ze wskazaniami 
VI i VII Zjazdu — rozszerzy­
liśmy ją o zasadę konsultowa 
nia z narodem decyzji szcze­
gólnie ważnych dla społeczeń 
stwa i ludzi pracy. Ta zasa­
da — wpisana na karty Kon­
stytucji — jest dzisiaj w Pols 
ce obowiązującym prawem. 
Będziemy ją nadal, pogłębiać i 
doskonalić — tak, aby z każ­
dym rokiem działała ona le­
piej i skuteczniej, ku więk­
szemu pożytkowi państwa, na 
rodu i każdego Polaka.

Owocny rozwój i stosowanie 
zasady konsultacji wymaga 
jednakże powszechnej goto­
wości do odpowiedzialnej i po 
ważnej dyskusji, do słuchania 
argumentów i ’ racji, do rze­
czowego wypowiadania swej 
opinii.

Nie do pogodzenia z meto­
dą konsultacji jest odmowa 
dyskusji i przerwanie pracy. 
Jest to niedopuszczalne i 
szkodliwe nie tylko dlatego, że 
uniemożliwia rzeczową wy mi a . 
nę poglądów, lecz również dla 
tego, iż wywołuje stan napię­
cia, w którym wypływają ńa 
powierzchnię siły i żywioły 
aspołeczne, których poczyna­
nia przynoszą nam wszystkim 
Polakom wstyd, a krajowi 
szkodę.

Każda rzecz zniszczona lub 
uszkodzona powstała przecież 
z ciężkiego trudu ludzi pracy. 
Najmniejsza kropla potu pol­
skiego robotnika jest zbyt cen 
na. aby ktokolwiek i kiedy­
kolwiek śmiał ją lekceważyć i 
marnotrawić. Władza Tudowa 
stoi i stać będzie zawsze na 
straży ładu i porządku w in­
teresach -wszystkich obywateli, 
w interesie ich rzeczywiście 
demokratycznych praw.

Naród nasz ceni socjalistycz 
ną demokrację i chce jej roz 
woju. Ale demokracji nie da 
się zadekretować; demokracji 
trzeba się rzetelnie i mądrze 
uczyć. Musi ona głęboko 
wrosnąć w życie narodu, w 
obyczaje i postawy społeczne, 
musi nierozdzielndę zespolić 
się z dyscypliną i poczuciem 
obywatelskiej odpowiedzial­
ności. Demokracji tej, dla jej 
dobra i rozwoju, trzeba bro­
nić wszędzie, w każdym woje 
wództwie, w każdym mieście, 
w każdym zakładzie i w kaź 
dej instytucji. Demokracja 
wymaga uczciwego przestrze_ 
gania określonych zasad postę 
powania, wvmaga wysokiej 
kultury politycznej. Jestem 
przekonany że stać nas na to. 
Liczymy przede wszystkim na 
polską klasę robotniczą, na 
jej zrozumienie interesu ogól 
nonarodowego, na jej zdyscy 
plinowanie, na jej głęboki pa 
triotyzm.

Historia Polski posiada kar 
ty piękne i chlubne — mądroś 
ci politycznej, zdolności po­
dejmowania dalekowzrocznych 
decyzji, patriotycznego zespo­
lenia w ich urzeczywistnia­
niu. Były momenty, kiedy pod 
tym względem stanowiliśmy 
przykład dla Europy. Ale bis 
toria Polski posiada również 
karty ciemne — bezładu, sa­
mowoli, Rzeczypospolitej szła- 
chockiej nierządem — rzeko­
mo — stojącej. Jest to inny, 
zły nurt naszych dziejów,, ten, 
który doprowadził do ogólne­
go zastoju, upadku potęgi, a 
wreszcie i upadku państwa. 
Ciemne, bezmyślne, warchol- 
skie „Nie pozwalam” wykopa 
ło ongiś grób ojczyźnie. Pol­
ska ludowa i jej główna opo­
ra społeczna — klasa robotni 
cza, lud pracujący — zerwa­
ły z tą tragiczną dla narodu 
tradycją. Nasze socjalistyczne 
państwo jest państwem rząd- 
nvm, opartym na ładzie pra­
wa, na'konstytucyjnych swo­

bodach i obowiązkach obywa 
tela.

W ostatnich latach umocni­
liśmy dobre imię Polska naszą 
pracą, naszą zdolnością two­
rzenia i zgodnego współżycia. 
Chodzi o to, aby tego dobre­
go imienia nie zaciemniała żad 
na plama. Chodzi również o 
sprawy szersze. O naszą współ 
czesną patriotyczną świado­
mość. O polityczną dojrzałość 
jako normę życia zbiorowego. 
O taką postawę moralną i oby 
watelską, która sprawi, że roz 
mów Polaków z Polakami o 
sprawach ojczyzny nigdy i 
nikt już nie zakłóci. Tak od­
czytujemy stanowisko milio­
nów ludzi pracy, wyrażone 
ich postawą i potwierdzone na 
licznych wiecach i zebraniach 
w ostatnich dniach.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Przejdę teraz do sprawy cen 
i propozycji rządu w tej spra 
wie, propozycji podyktowa­
nych ekonomicznymi koniecz 
nościami, troską o lepsze wa 
runki rozwoju gospodarki i 
wzrostu płac realnych, o nie­
zbędne umocnienie równowagi 
rynkowej. W dotychczasowej 
konsultacji powszechne było 
zrozumienie dla tych moty­
wów i intencji rządu. Pow­
szechne było też zrozumienie, 
że konsekwentnie porządkując 
gosoodarkę, opierając jej rcz 
wój na racjonalnych mecha­
nizmach ekonomicznych, musi 
my również podjąć problemy 
cenowe.

Równocześnie jednak w kon 
sultacjach ujawniło się szereg 
wątpliwości, a także oporów 
psychologicznych. W świado­
mości wielu ludzi na plan 
pierwszy wysunęła się i wzbu 
dziła emocje zmiana cen. To­
warzysząca jej — w postaci 
dodatków do uposażeń i za­
siłków rodzinnych — podwyż 
ka płac zeszła na dalszy plan.

Przyczyny takiego podejścia 
można zrozumieć. Wyrosło ono 
na gruncie praktyki lat pięć­
dziesiątych i sześćdziesiątych, 
kiedy podwyżkom cen nie to­
warzyszyła odpowiednia re­
kompensata płacowa. Zasada 
rekompensaty nie zdołała więc 
zakorzenić się jeszcze w do­
świadczaniu społecznym.

W konsultacjach zgłoszono 
szereg uwag, dotyczących ska­
li i zakresu proponowanych 
zmian cen, ich rozłożenia w 
czasie, a także co do podziału 
rekompensaty. Postulowano 
przede wszystkim większe 
uwzględnienie potrzeb rodzin 
najniżej sytuowanych. Z apro­
batą spotkały się propozycje 
przedsięwzięć — zmierzających 
do przyspieszenia rozwoju pro 
dukcji rolnej i poprawy jej wa 
runków ekonomicznych.

Wszystko to wymaga starań 
nego i wnikliwego rozważenia. 
W ważnych sprawach społecz­
no-gospodarczych, dotyczących 
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Wkrótce Mołotow był już na Kremlu, w swoim gabinecie, | 
i w milczeniu wpatrywał się w bladą twarz ambasadora nie­
mieckiego. Hrabia Schulenburg trzymał w drżących dłoniach | 
kartki i stojąc czytał na głos tekst memorandum Hitlera, i 
Wypowiadał łamiącym się głosem każde zdanie oddzielnie, 
potem odczekiwał, aż radca Hielger wypowiedział je po ro- i 
syjsku...

Trudne zadanie mieli dyplomaci niemieccy: w memoran- i 
dum Hitlera wysuwano najabsurdalniejsze oskarżenia pod 
adresem Związku Radzieckiego. Jakoby Związek Radziecki i 
miał prowadzić usilną koncentrację wojsk nad granicą nie­
miecką, jakoby żołnierze radzieccy i samoloty naruszały te- i 
rytorium niemieckie...

Schulenburg wyjąwszy z kieszeni chustkę, już jej nie cho- i 
wał, często ocierając zlaną zimnym potem twarz. Chuderla- 
wemu zaś Hielgerowi nerwy zupełnie odmówiły posłuszeń- i 
stwa: trzeba było przerwać czytanie, póki radca pił wodę 
stukając zębami o szklankę. [

Ciężko przychodziło Schulenburgowi i Hielgerowi każde no- । 
we zdanie — twór ordynarnych, topornych wymysłów spre- 1 
parowanych w Berlinie. W memorandum stwierdzano, że • 
„dowództwo naczelne Rosjan na wielu odcinkach granicy 1 
niemieckiej jest gotowe w każdej chwili rozpocząć działania । 
agresywne”, że „bolszewicka Moskwa gotowa jest zaatako­
wać z tyłu narodowo-socjalistyczne Niemcy” i że świętym । 
celem Hitlera jest „uratowanie całej cywilizacji światowej

od śmiertelnego niebezpieczeństwa bolszewizmu i utorować 
drogę prawdziwemu postępowi społecznemu w Europie...”

W gabinecie Stalina tymczasem zebrali się członkowie 
Biura Politycznego, komisarz ludowy obrony Timoszenko 
i szef Sztabu Generalnego Żuków. Stalin w milczeniu prze­
chadzał się po dywanie. Wszyscy czekali na przybycie Mo- 
łotowa. ,

(...) Zbliżała się chwila, gdy Mołotow miał opuścić gabinet 
Stalina. Biuro Polityczne powierzyło mu, aby w imieniu rzą­
du radzieckiego oznajmił narodowi przez radio o agresji nie­
mieckich wojsk faszystowskich.

Stalin to się przechadzał wzdłuż stołu, przy którym sie­
dzieli zatroskani członkowie Biura Politycznego, to przysta­
wał dymiąc z fajki więcej niż zazwyczaj. Od czasu do czasu 
machnąwszy dłonią, w której trzymał fajkę, rzucał pytania 
ale pod niczyim adresem, jak gdyby rozmawiał sam ze sobą 
o czymś, co nie dawało mu spokoju, co przeczyło jego rozu­
mieniu.

• Ze wszystkiego widać było, że Stalinowi ciężko było na 
duszy. Wydawało się, że jeszcze nie uwierzył zupełnie w to, 
co się stało. A może spodziewał się cudu i czekał, że lada 
chwila rozlegnie się dzwonek telefonu ze Sztabu Generalne­
go i zameldują, że nie ma żadnej wojny, że Niemcy zorga­
nizowali niesłychaną prowokację i że teraz trzeba będzie za­
żegnać trudny, z daleko idącymi konsekwencjami, krwawy 
konflikt.

Podszedłszy do swego biurka Stalin zapałką oczyścił nad 
popielniczką fajkę.

— Tak, zabrakło czasu, przeliczyliśmy się z terminem — 
powiedział takim tonem, jak gdyby dopiero w tej chwili 
uświadomił sobie tę prawdę. — A przecież rozważyliśmy zda­
wałoby się dosłownie wszystko i manifestowaliśmy swoją 
szczerość w dążeniu do pokoju. Nie mieliśmy zamiaru na 
nikogo napadać i przestrzegaliśmy znanej reguły, zgodnie 
z którą szczerość w polityce i dyplomacji jest matką praw­
dy i szyldem uczciwych ludzi... Jednakże na jakiś czas za-v 
pomnieliśmy, że oni i my mamy różne miary, wagi, różne 
prawdy i różne pojęcia o uczciwości...
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każdego obywatela 1 każdej 
polskiej rodziny — będziemy 
cierpliwie i wytrwale dyskuio 
wać, szukając takich rozwią­
zań i uzasadnień, które zyska­
ją zrozumienie i poparcie, któ 
re będą jednoczyć nasze społe 
czeństwo.

Jestem przekonany, że stano 
wisko to podziela cała partia, 
wszyscy świadomi obywatele. 
Kontynuując prace i dyskusje 
nad sprawą struktury cen, u- 
powszechniać powinniśmy w 
społeczeństwie wiedzę o pła­
cach i cenach, o ich zależności 
od produkcji, dochodu narodo 
wego, wydajności pracy, efek­
tywności gospodarowania.

Chodzi o to, towarzysze, że 
problem struktury cen pozo- 
staje na porządku dnia i nie 
możemy uchylić się od jego roz 
wiązania. Jest to nasza ogólno 
narodowa sprawa.

W całokształcie tego próbie 
mu szczególnie ważne są ce­
ny mięsa. Od kilku już lat 
szybko nawet rosnąca produk­
cja i podaż mięsa, osiągane 
przy coraz wyższym i kosztow 
niejszym imporcie pasz — nie 
są w stanie zaspokoić w pełni 
zapotrzebowania. Wszyscy o 
tym wiemy i odczuwamy na 
co dzień. Nie są to zresztą je­
dynie nasze, polskie kłopoty. 
Narastający deficyt mięsa sta 
je się problemem ogólnoświa­
towym.

Robimy wszystko co możli­
we, dla zwiększenia produkcji 
mięsa i to jest główna droga. 
Ale pełna skuteczność tych 
przedsięwzięć zależy również 
od prawidłowego kształtowa­
nia się poziomu i struktury 
cen mięsa i produktów mięs­
nych. Bez rozwiązania tego pro 
blemu nie unikniemy rosną­
cych trudności, pogłębiającej 
się dezorganizacji rynku, spe­
kulacji — ze wszystkimi ujem 
nymi skutkami tych zjawisk 
dla ludzi pracy, dla kobiet, 
dla większości rodzin.

Nad tą sprawą i nad całością 
struktury cen artykułów żywno 
ściowych musimy więc myśleć 
i dyskutować w prasie, radio 
i telewizji, w całym społeczeń 
stwie. Przywiązuję zwłaszcza 
wielką wagę do dyskusji w za 
kładach pracy. Oczekujemy, że 
będą to dyskusje szczere i 
otwarte, że przyniosą rzeczo­
we, konstruktywne propozycje. 
Musimy dotrzeć do wszystkich 
środowisk, do wszystkich grup 
społecznych, powiem nawet: 
do każdego człowieka pracy z 
osobna.

Wnikliwie 'wykorzystując do 
robek dotychczasowej i dal­
szej dyskusji, rząd w porozu­
mieniu z Centralną Radą Zwią 
zków Zawodowych — jak za­
powiedział to prezes Rady Mi­
nistrów — opracuje zmodyfiko 
waną koncepcję zmiany struk 
tury cen, która zostanie w od 
powiednim czasie przedstawić 
na społeczeństwu.

Jestem — towarzysze — 
pewny, że wspólnie wypracuje 
my rozwiązanie, które zyska 
poparcie wszystkich Polaków.

S T A D N 1 U K

Dyskusja nad najważniej­
szymi nawet problemami musi 
być tak prowadzona, aby nie 
tylko nie naruszała rytmu co­
dziennej, wydajnej pracy, lecz 
umacniała i pobudzała taką 
pracę. Dedydującą sprawą jest 
i pozostanie rozwój produkcji 
przemysłowej i rolnej, wzrost 
wydajności pracy, jej organi­
zacji i dyscypliny, poprawa e- 
fektów gospodarczych. Na każ 
dym kroku dbać musimy □ 
wysoką jakość produkcji, prze 
ciwdziałać marnotrawieniu ma 
teriałów i surowców, gospoda 
rować mądrze i oszczędnie. Od 
tego przede wszystkim zależy 
pomyślność narodu, wyższy 
poziom życia społeczeństwa, 
wyższa ranga. naszego kraju 
w świecie.

Takie są nasze narodowe 
ambicje i dążenia, których kon 
sekwentnym rzecznikiem jest 
nasza partia, Polska Zjednoczo 
na Partia Robotnicza.

DRODZY TOWARZYSZE 
1 OBYWATELE!
DRODZY RODACY!

Nasz kraj jest silnym kra­
jem. Odrobiliśmy wiekowe 
zacofanie. Podnieśliśmy nasze 
miasta z ruin. Zbudowaliśmy 
nowoczesny przemysł. Wycho­
waliśmy piękne, zdrowe i wy 
kształcone młode pokolenie. 
Zyjemy w granicach chronio­
nych własną mocą obronną 
oraz bratnimi sojuszami z Kra 
jem Rad i całą socjalistyczną 
wspólnotą państw. Los każde­
go Polaka jest dziś lepszy i 
bezpieczniejszy niż kiedykol­
wiek w historii.

Wszyscy razem — jako na­
ród — liczymy się w świecie 
politycznie i gospodarczo. Idzie 
my szybko naprzód. Od nas sa 
mych zależy dalsze tempo tego 
marszu. Musimy pamiętać, iż po 
zycji kraju, jego zasobności i 
dobrobytu nie otrzymuje się w 
darze. Można je zbudować je­
dynie zbiorową mądrością, zbio 
rową ciężką pracą, zbiorową co 
dzienną dyscypliną.

Zwracam się stąd, z me­
go rodzinnego Śląska i Zagłę­
bia, z przemysłowego serca 
Polski do wszystkich robotni­
ków, rolńików, twórców tech­
niki, nauki i kultury, do nau­
czycieli i lekarzy, do pracowni 
ków aparatu państwowego i 
służb społecznych, do partyj­
nych i bezpartyjnych, do ko­
biet i młodzieży: przekuwajcie 
swą miłość do ojczyzny w 
czyn. Pracujcie wytrwale i wy 
dajnie na każdym posterunku, 
dbajcie wszędzie o rzetelność 
i oszczędność, 
wykorzystanie 
materialnych.

Zespalajmy 
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Zjazdu. Zród wokół linii VII

drogi VI i VII Zjazdu nigdy 
nie zejdziemy. Jest to najlep 
sza droga do rozwiązania wszy 
stkich naszych najtrudniej­
szych nawet problemów, dro 
ga budowania siły Polski i po 
myślności Polaków. (PAP)

coraz
Klienci poszukują bezustan 

nie ładnych i funkcjonał 
nych mebli. W poznań­

skich sklepach meblowych sta 
le panuje duży ruch. Na co 
atrakcyjniejsze zestawy trze­
ba zapisywać się i, czekać.

Swarzędzkie Fabryki Mebli, 
będące laureatem ubiegłorocz­
nego konkursu „DO-RO”, po­
święcają bardzo wiele uwagi 
problemom jakościowym. Pro 
ducent wie, że powodzenie bę 
dzie miał wyrób rzeczywiście 
dobrej jakości, o wysokiej uży 
teczności.

W tegorocznym, czwartym już 
konkursie dobrej roboty, pier 
wszą wśród swarzędzkich za­
kładów zaczęła stosować meto 
dę „DO-RO” załoga Zakładu 
nr 4, mającego swą siedzibę 
w Poznaniu przy ul. Jelenio­
górskiej. Dzisiaj działa tu 21 
samokontrolerów, pilnie baczą 
cych na to, by żaden błąd nie 
wkradł się podczas procesu 
technologicznego, by w czasie 
produkcji nie powstała żadna 
usterka.

Zakład nr 4 specjalizuje się 
w wykonywaniu mebli „stylo­
wych” i wytwarza takie zesta 
wy, jak „Rotterdam”, cieszący 
się bardzo dużym powodze­
niem, zarówno w kraju, jak i 
za granicą, „Westerland” — 
majstersztyk pod względem 
konstrukcyjnym i nowość na 
rynku meblarskim, funkcjonał 
ny „Seweryn” czy młodzieżo­
wy „Senior”. Poza owymi ze­
stawami powstają tu również 
szafki i kredensy stylizowane 
według dawnych wzorów, a 
mogące stanowić ozdobę każ­
dego wnętrza. Roczna produk 
cja poznańskiego zakładu przy 
ul. Jeleniogórskiej starczyć mo 
że do umeblowania ponad 
18000 mieszkań.

— W porównaniu z takim 
samym okresem w roku ubie­
głym, nastąpił w naszym zakła 
dzie w pierwszym kwartale 
roku bieżącego wzrost produk 
cji o 28,3 procent, a zauważyć 
warto, iż zatrudnienie spadło 
w tym czasie o prawie 8 pro-

zakłacent — mówi kierownik
du nr 4, inżynier Leszek Kud- 

fakt.lik. — Wskazuje to na
iż załoga nasza pracuje coraz 
sprawniej, mamy lepszych fa­
chowców, ceniących pracę i wy 
konujących ją rzetelnie.

— Trzeba nie lada umiejęt­
ności — dodaje zastępca kie­
rownika Stefan Raszewski — 
aby dokładnie poznać tajniki 
meblarstwa, ale dlatego, fetara 
my się młodzieży chcącej) pra­
cować w tym zawodzie już od 
najwcześniejszych lat nauki 
nie tylko zaszczepić umiłowa­
nie owego zawodu, lecz także 
przekazać jej jak najwięcej 
wiadomości fachowych. Czynią 
to między innymi nasi mistrzo 
wie, od lat zresztą uczestniczą 
cy w corocznych konkursach 
na najlepszego mistrza-nauczy 
cielą i wychowawcę młodzieży, 
a ponadto współpracujemy z 

dwiema szkołami, kierującymi 
swoich uczniów do nas na nau 
kę zawodu.

— Chodzi nam przecież nie 
tylko o młodzież — mówi inż. 
L. Kudlik. — Stałe podnosze­
nie kwalifikacji załogi jest dla 
zakładu sprawą niezmiernie 
istotną. Działają u nas kursy 
specjalistyczne na mistrzów 
stolarskich, lakierników, fre­
zerów i innych robotników wy 
kwalifikowanych. Zdajemy so­
bie sprawę z tego, że na wy­
produkowaniu mebli dobrej ja 
kości zaważą wysokie kwali­
fikacje załogi. Nasze przedsię­
biorstwo zorganizuje w niedłu 
gim czasie szkołę mistrzów. 
Wynikami działalności szkole­
niowej i organizacją pracy w 
halach produkcyjnych intere­
sują się studenci i magistran­
ci Akademii Ekonomicznej — 
w oparciu o doświadczenia za 
kładu przy ul. Jeleniogórskiej 
powstało już kilka prac magi­
sterskich.

Konkurs „DO-RO” wyzwala 
ciągle nowe inicjatywy, mają­
ce na celu podnieść nie 
tylko funkcjonalność i no­
woczesność mebli, ale — 
przede wszystkim — jakość 
ich wykonania. Wiele można 
poprawić i udoskonalić przy po 
mocy sensownych rozporzą­
dzeń, ale najlepsze rezultaty 
przynosi oddziaływanie na 
świadomość załogi. I na tym 
polega znaczenie tej dobrej ro 
boty, którą popularyzują zało 
żenią konkursowe. W zakła­
dzie nr 4 wprowadzono więc 
takie elementy propagandy wi, 
zualnej jak wystawę zdjęć 
przodowników pracy,, gabloty 
informujące o pracownikach 
wyróżniających się produkcją 
wysokiej jakości, odznaki przo 
downików, specjalne plakietki 
dla wyróżnionych, a przede 
wszystkim sprawnie działający 
system informacji o tym, co 
i w jaki sposób można ulep­
szyć. Pomaga w tym także gieł 
da pomysłów.

W zakładzie przy ul. Jelenio 
górskiej zasługuje na wyróż­
nienie wielu pracowników, wy 
mieńmy tylko kilku z nich. Ta 
deusz Raduła, obsługujący agre 
gat do obróbki elementów pły 
towych, Jacek Ostiak, prowar 
dzący w maszynowni obróbkę 
elementów do mebli stylowych, 
Jan Szulc z montażu, zajmują 
cy się produkcją biurek i toa­
letek oraz Kazimiera Kraw- 
czak, przodownica pracy z 
wydziału składalni oklein.

Jakie zamierzenia zostaną 
w zakładzie zrealizowane w 
najbliższym czasie podczas 
wykonywania zadań konkursu 
„DO-RO”.

Przeprowadza się obecnie 
zmiany organizacyjne w wy­
dziale maszynowni — w ogni 
wie szlifierek i frezarek. Po­
prawi to organizację pracy i 
pozwoli na jej wzrost, a rów­
nocześnie wprowadzenie rolek 
do transportu wewnętrznego 
usprawni przewóz surowca i 
części. Opracowuje się także 
takie rozwiązania „przeloto­
we”, aby uzyskać nieco wię­
cej miejsca w hali montażu. 
Rozbudowa urządzeń energe­
tycznych, przewidziana zarów­
no na rok bieżący, jak i na na 
stępny — pozwoli na zwiększę 
nie mocy produkcyjnej całego 
zakładu. W zakresie kontroli 
jakości kontynuuje się tu — 
zapoczątkowaną eksperymen­
talnie — taką organizację kon 
troli jakości, która polega na 
wspomnianej już na wstępie 
działalności samokontrolerów, 
a więc mistrzów produkcji o 
kompetencjach kontrolerów. 
Zwiększyło to z jednej strony 
odpowiedzialność mistrzów za 
jakość wyrobów, a z drugiej 
— dzięki korzystnemu oddzia­
ływaniu na sferę świadomości

przyczyniłopracowników
się do podwyższenia jakości 
produkcji.

Spopularyzowanie założeń 
konkursowych wśród załogi, 
dało jeszcze jeden rezultat, wi 
doczny już na pierwszy rzut 
oka w poznańskim zakładzie 
meblarskim — pracownicy wy 
konują swoje zadania produk­
cyjne w sposób jak najstaran­
niejszy, sami uważają, aby ich 
wyroby nie miały wad. Reali­
zują po prostu hasło: „po mnie 
poprawiać nie trzeba”.

WOJCIECH STASZEWSKI
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UPIEC 
5

Poniedziałek

Antoniego, 
Filomeny

Słońce: 3.26—20.03
Nie tylko na usługi 

stawiają konińskie SKR-yTEATRY
— Nieczynne.

Ł 1
CHODZIEŻ Noteć: „Zagłada Ja­

ponii”; Ceramik; „Pechowy zalot­
nik”.

GNIEZNO Polonia: „Ostatnie za­
danie”. *

JAROCIN: „Ikar”.
JASTROWIE; „Pojedynek po­

tworów”.
KALISZ Oaza: „Kangur”; Stylo­

we: „Spóźniona miłość”; Syrena: 
„Kłopoty z cnotą”; „Joe w króle­
stwie pszczół”.

KONIN Górnik: „Nie ma spra­
wy”, „El Dorado”.

KOŚCIAN; „Ucieczka gangste­
ra”.

KRZYZ: „Przyjaciele Eddiego”.
LESZNO: „Powrót tajemniczego 

blondyna”.
OSTÓW Roma: „Dzieje grze­

chu”, „Nieszczęścia Alfreda”.
OSTRZESZÓW: „Noce i dnie” 

cz. I i II.
PIŁA Koral: „Człowiek znikąd”.
ŚREM Słonko: „Z podniesionym 

czołem”.
TUREK: „Czy pasujemy do sie­

bie”.
WAŁCZ: „Przeznaczenie ma

imię Kamila”.
ZŁOTÓW: „Dwaj ludzie z mia­

sta”.

E RADIO ~1
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Zesp, Rozrywk. 
Rozgł. Katowickiej; 9.05 Po jednej 
piosence; $.20 Słynne zespoły ludo 
we; 9.45 „Niezapomniane stronice” 
— „Pamiętniki” Jana Chryzostoma 
Paska; 9.55 Refleksy; 10 Lato z ra 
diem; 12.25 Opole na muz. ante­
nie; 13 Zespół „Pro Contra”; 13.15 
Rytm, rynek, reklama; 13.35 Wieś 
tańczy i śpiewa; 14 Tańce z róż­
nych epok; 14.25 Wakacje z mu­
zyką; 15.10 Z polskiej fouoteki; 
15.35 Jan Ptaszyn-Wróblewski 
przedstawia; lfi.ll Propozycje do 
Listy Przebojów; 16.30 Aktualn. 
kulturalne; 16.35 Z płyty Melissy 
Manchester; 16.55 Huta Katowice 
ma głos; 17 Radiokurier; 17.20 Pa­
rada polskiej piosenki; 18 Muz. i 
Aktualn.; 18.30 Przeboje z Interstu 
dia — Plebiscyt 8 radiofonii; 19.15 
Ork. PR pod ,dyr. S. Rachonia; 
20.05 Naukowcy rolnikom; 20.35 
Konc. życzeń; 21.15 Scena i film; 
21.40, Z archiwum jazzu; 22.20 Ze­
spół S. Mendeza; 22.30 Proponuje­
my i zapraszamy; 22.45 Mini reci­
tal J. Strzeleckiej; 23.10 Korespon 
oencja z zagranicy; 23.15 Muz. na 
estrauach świata — audycja Jana 
Webera,

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4. 5, 6, 
8, 9, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21. 22. 23.

PKOGKAI.l II: 7.45 Od miniatu­
ry do uwertury; 8.35 My 76; 8.45 
Muz. spod strzechy; 9 Symf. przed 
klasyczna; 9.4o Tu Kanio MosKwa; 
lu „oawęuy i opowieści”; r«.zv 
Synu. w różuych epokacn; 10.4u 
bprawy rodzinne; 11 Symf. w róż­
nych epokach; 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność; 11.45 Od Tatr do 
Bałtyku — Mazowsze; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 „Tajna 
msioria wugorow" iragm. anoni­
mowej MOuiKi z Xn wienu; 
lz. « nymi. w róznycn epoKacu, 

łc wsi i o wsi; 13.au wuuc. 
moru RK i XV we wrociawiu 
pon uyr. K. Kajiiasza; 14.10 wię­
cej, lepiej, nowoc^esmej; 14.25 c- 
tw»ry c. Saint-oaensa;; 15 nąuiu 
rent; 16 aanuango z Hiszpanii; 
ló.iu Akt żywienia; lu.25 „wouzau 
ny tor przeszKou"; 16.30 K. icou- 
gers — 2 iragm. musicalu „rwo 
uy cwo”; 16.4o magazyn imormac.; 
lu.50 itaaioexpress; U Hep. J. Bli­
charskiego pt. „Maria, córka Ka- 
tarzyny”; li.zo Rep. literacki pt. 
„ram, gdzie król leczy zęby”; 
17.40 Recital z nagrań pianisty Da 
vida Wilde’a; 18.40 Zapraszamy do 
myślenia; 19 „O pięknej Magelo- 
nie” — romanse J. Brahmsa; 19.30 
Notatnik kulturalny; 19.40 Arcy­
dzieła kameralistów — J- Haydn; 
20.30 Z operowej twórczości S. Mo 
muszki; 21^5 teatr PR — Studio 
współczesne — „Ojciec , i syn”; 
22.22 K. Moszumanska-Nazar: „Ba­
gatele ma fortepian”; 22.35 Dzie- 
la K. Serockiego; 23.35 Co słychać 
w swiecie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.50, 11.10, 13.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PRUGatAM 111: 8.05 Kiermasz
płyt wytworni Bałkamon; 8.30 Co 
Kto lubi; 9 „Najdłuższe pożegna­
nie” — ode. pow.; 9.10 Przypomi­
namy zespół The Boach Boys; 9.30 
Nasz rok 76; 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą; 10.35 Dyskoteka pod gru­
szą; 11 Zycie rodzinne; 11,30 Z na­
grań zespołu Art Blakey; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Próba ognia i wo­
dy” — ode. pow.; 14 Lato w Fil­
harmonii; 15.10 W kręgu jazzu; 
15.30 Odpowiedzi z różnych szuflad 
— przed mikrofonem W. Kopaliń­
ski; 15.45 Śpiewa* Elżbieta Ada­
miak; 16 Rozszyfrowujemy piosen 
ki; 16.20 „Ikar” — suita duetu 
McDonald i Giles; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muzyczna poczta UKF; 
17.40 Pisarz miesiąca — K. Hłako- 
wiczówna; 18 Muzykobranie; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Dwa 

tańce rockowe; 19 Pow. w wyd. 
dżw. — „Lekcja poloneza”; 19.35 
Opera tygodnia — Benjamin Brit- 
ten „Albert Horring”; 19.50 „Naj­
dłuższe pożegnanie” — ode. pow.; 
20 Dwa tańce jazzowe; 20.15 Na 
poboczu wielkiej polityki — felie­
ton; 20.25 Bielszy odcień bluesa; 
20.50 60 minut na godzinę; 21.50 
Gra zespół Banzai; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Errol G.ar- 
ber; 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
— aktualności — magazyn; 23 Mi­
niatury poetyckie — Dedykacje ro 
dzinne; 23.05 Czas relaksu; 23.50 
Śpiewa Donovan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05. 15. 17. 19 30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio-

STRONA

G Ł O S — 5 VII 1976

Rola SKR-ów w moderniza 
cji i zwiększeniu produk 
cji konińskiego rolnic­

twa jest podwójna. Mają one 
bowiem przejąć w tym pięcio 
leciu i zagospodarować około 
25 000 ha ziemi oraz zwięk­
szyć zakres i rodzaj świadczo­
nych m. in. rolnictwu indywi 
dualnemu usług. Kierunek roz 
woju działalności SKR-ów 
uwzględnia rolnicze zadania 
gmin oraz wsi i w latach naj­
bliższych koncentrować się ma 
na: rozszerzaniu usług, wyko-

zewsząd y 
o wszystkim

WYSTAWA BRONI AFRYKI

TRZCIANKA. W muzeum im.
Wiktora Stachowiaka otwarto 
interesującą wystawę broni lu­
dów Czarnej Afryki. Eksponaty 
po raz pierwszy pokazane publi­
czności, udostępnione zostały 
przez Muzeum Etnograficzne w 
Poznaniu, które posiada piękną 
kolekcję broni afrykańskiej, 
szczególnie noży rzutnych znad 
Konga. Noże te są częścią roz­
proszonego po świecie zbioru, 
należącego niegdyś do wielkie­
go angielskiego podróżnika — 
Henry M. Stanley’a. Wystawa, czyn 
na do końca sierpnia, została u- 
zupełniona zbiorami Państwo­
wego Muzeum Etnograficznego 
w Warszawie, (zr)

NAPRZECIW POTRZEBOM
RAKONIEWICE. Kilka ważnych 

dla miasta i gminy Rakoniewice 
(woj. poznańskie) przedsięwzięć 
komunalnych ma być zrealizowa 
nych do końca br. Pół min zł 
przeznaczono na zwodociągowa- 
nie kolejnego rejonu miasta, 
przebudowana będzie ul. Krysty 
ny (wraz z wymianą chodników), 
dywanikiem asfaltowym pokryje 
się ulice — Kościelną i Wolsztyń 
ską oraz plac Powstańców Wiel­
kopolskich. Kanalizację deszczo 
wą otrzyma wieś Gnin, zaś w 
Stodolsku odwierci się studnię 
głębinową. Zmodernizowane zo­
staną dwa odcinki dróg: Jabłon­
na — Kuźnica i Łąkie — Rako­
niewice. (bop)

ZAGRANICZNY WOJAŻ

POBIEDZISKA. Duże wyróżnię 
nie spotkało Zespół Pieśni i 
Tańc| z przedsiębiorstwa PGR 
Pomarzanowice, będący wizytów 
ką amatorskiego ruchu folklory­
stycznego w tej gminie woj. po­
znańskiego Zespół wyjechał do 
Finlandii, gdzie da kilka koncer 
tów w czasie rozpoczętych tam 
Dni Kultury Polskiej. Uczestni­
czyć też będzie w międzynarodo 
wym festiwalu sztuki ludowej w 
lvaskyla. Wojażowi pomarzano- 
wickich artystów patronuje Za­
rząd Wojewódzki ZSMP w Po­
znaniu. (bop)

WIĘCEJ MALUCHÓW 
W PRZEDSZKOLACH

I ŻŁOBKACH

SZAMOTUŁY. To miasto woje­
wództwa poznańskiego nie posia 
da dotychczas wystarczającej 
sieci placówek wychowawczych 
dla dzieci, a w istniejących pa­
nuje spory tłok. W br. polepszyło 
sytuację zbudowanie przedszko­
la przy alei 1 Maja, które zapew 
nia opiekę blisko setce malu­
chów. Na przyszły rok zaplano-, 
wano otwarcie dwóch kolejnych 
placówek — przedszkola (w bu­
dynku na ten cel zaadaptowa­
nym) i żłobka, a potem jeszcze 
jednego przedszkola, (bop)

express; 7 Konc. poranny; 8 Trans 
misja z Pr. I; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt — 
Wielkie przeboje gra Ork. B. 
Kaempferta; 13 „-Jak działać 
sprawnie” — rola mistrza; 13.15 Z 
radiowej fonoteki muzycznej; 13.50 
Konc. Ork. Kameralnej J. F. Pail 
larda; 14.25 „W Jezioranach”; 14.55 
„Czarny ptaszek” fragm. opow.; 
15.15 Zwierzenia wieczorne; 15.30 
Teatr PR — „Potop”; 16.05 Nowa 
muz. naszych przyjaciół — Rumu­
nia; 16.40 Gra zespół J. Piątkow­
skiego; 16.50 Radioexpress: 17 Po- 
niedzielne remanenty sport.; 17.05 
Zespół A. Maliszewskiego; 17.15 Pu 
blicystyka zagrań.; 17.30 G.ra Ze­
spół „Alias”; 17.40 „W trosce o 
nasze dziecko”; 17.55 Muzyka przy 
podwieczorku; 18.25 Kwadrans dla 
wodniaków — „Dlaczego warto 
mieć kartę pływacką”; 18.40 Ty­
godniowy przegląd aud. oświato- 
wyeły 19 „Nowości naukowe kra- 

nywanych kompleksowo, ko­
operacji z gospodarstwami 
chłopskimi, która ma zasadni­
cze znaczenie w zwiększaniu 
ilości gospodarstw specjalizu- 
iących się i specjalistycznych, 
rozszerzaniu usług montażo- 
wo-budowlanych oraz produk­
cji materiałów budowlanych 
z miejscowych surowców. To 
ostatnie zadanie może przy­
nieść szczególnie duże korzy­
ści.

Najwięcej jednak uwagi po­
świeci się wzrostowi mechani 
zacji usług rolniczych. W ro­
ku 1980 ma się maszynami wy 
konywać 95 procent zabiegów 
ochrony roślin, 45 procent wy 
siewu nawozów mineralnych i 
95 procent wapna, 65 procent 
zbioru zbóż oraz 80 sadzenia i 
zbioru ziemniaków.

Równolegle rozwijać się bę 
dzie produkcja rolnicza, pro­
wadzona przez zespołowe gos 
podarstwa rolne SKR-ów. Obec 
nie ZGR-y gospodarują na 
5 261 hektarach gruntów. War 
tość produkcji rolnej wyniosła 
w roku ubiegłym 142 miliony 
złotych. W tym roku SKR-y 
przejmą 300 hektarów.

Ich prawidłowe wykorzysta 
nie wiąże się z koniecznością 
dokonania pewnych inwesty­
cji. W tym roku przeznaczy 
się na nie 107 milionów zło­
tych. Wznosi się obiekty w 43 
gospodarstwach. W większości 
są to duże zabudowania gos­
podarskie. W Grochówie trwa 
budowa chlewni na 2 000 sztuk. 
Pierwsza partia świń wprowa 
dzona do niej zostanie w I 
kwartale przyszłego roku. W 
Sokółkach rozpoczęto budowę 
bukaciarni na 1200 stanowisk, 
drugi taki obiekt powstaje w 
Słomczycach pod Strzałkowem. 
Kolejna chlewnia na 2000 
sztuk świń budowana jest pod 
Uniejowem. Od niedawna ta­
ka sama w Czepowie prowa­
dzi już hodowlę bekonów, zaś 
w Świnicach Warckich tamtej 
szy SKR odchowuje już kolej­
ną nartię 10 000 brojlerów.

Mający nastąpić w wyniku 
tych inwestycii rozwój hodo­
wli bydła i świń zmusza SKR-y 
do zapewnienia sobie więk­
sze! ilości pasz. Dlatego też 
SKR w Kleczewie buduje su­
szarnię zielonek na 4 000 ton 
suszu rocznie i mieszalnie 
pasz o wydajności rocznej 9 000 
ton. Zabezpieczy to potrzeby 
wszystkich go^snodarstw kółko­
wych województwa konińskie 
go.

Rozszerzeniu ulec ma rów­
nież produkcja warzyw i ęwo

Centrum usługowe 
we Włoszakowicach
Gminny Ośrodek Usług By­

towych stał się centrum życia 
handlowo-usługowego Włosza­
kowic (woj. leszczyńskie). Mie 
szczą się tam warsztaty na­
praw sprzętu radiowo-telewi­
zyjnego i elektrycznego, moż­
na tam wypożyczyć sprzęt gos 
podarstwa domowego, skorzy­
stać z usług fryzjerskich, ma­
larskich i innych. O roli, jaką 
spełnia włoszakowicki ośrodek 
w tym rejonie woj. leszczyń­
skiego, świadczy wartość za­
planowanych w roku bieżą­
cym usług, wyrażających się 
kwotą ponad 4 miliony zł.

Gminna Spółdzielnia we Wło 
szakowicach nie poprzestanie 
na dotąd świadczonych usłu­
gach, ale ich zakres zamierza 
poszerzyć. Prowadzone są sta­
rania o zakup maszyn pralni­
czych, cp pozwoli na urucho­
mienie punktu pralniczego. 
Nadto planuje się pobudowanie 
nowego pawilonu handlowego 
w Dłużynie i piekarni we Wło 

, szakowicach. (za)

socjalistycznych — magazyn 
popularno-naukowy OIRT; 19.15 Ję 
zyk rosyjski; 19.30 Rewia jazzu 
tradycyjnego (stereo ogólnop.); 
29.50 Konc. symf. — tarło Zecchi 
dyryguje serenadami Mozarta i 
Brahmsa (stereo ogólnop.); 22.15 
Sztuka wczoraj i dziś — Klasycz- 
ność a nowoczesność; 22.35 Mu­
zyczny seans filmowy.

Wiadomości: 12, 16.

g TELEWIZJA J
PROGRAM 1: 9 — Program na 

dzień dobry; 12.45 — Wakacyjne 
studio nauczycielskie; 16.30 — 
Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek­
tyw”; 17 — „Zwierzyniec” (kol.); 
17.30 — „Echo stadionu” (kol.); 
18.10 — „Ostatnia rozgrywka” — 
ode. pt. „Wyzwanie” — film ser. 
prod. TV bułgarskiej; 19.20 — Do­
branoc (kol.); 19.30 — Dziennik 

ców. W Kopojnie kończy się 
budowę szklarni o powierzch­
ni 50 arów. Mimo trwania jesz 
cze prac montażowych, pod 
szkłem powstającego kosztem 
20 milionów złotych obiektu 
rosną już pomidory. W Som­
polnie zaś, którego okolice 
bogate są w sady, buduje się 
przechowalnię warzyw i owo­
ców na 400 ton.

Rozmach inwestycyjny i po 
prawa jakości usług koniń­
skich SKR-ów pozwala wysta 
wić im pozytywną ocenę, choć 
istnieją jeszcze przypadki nie 
właściwego wykonywania zle­
ceń, a także spóźnionego zagos 
podarowania ziemi. Poza tym 
konieczne jest pełne i właści­
we wykorzystanie posiadane­
go sprzętu, (woj)

W Kopojnie, w gminie Zagórów, 
kończy się budowę 50-arowej 
szklarni. Mimo trwających jesz­
cze prac montażowych, rosną już 

w niej pomidory.
Fot. — W. Plutowski

Alarm przeciwpożarowy 
w Leszczyńskiem

Do wszystkich mieszkańców 
województwa leszczyńskiego 
adresowany jest telegram wo 
jewody, wskazujący na szcze 
gólne niebezpieczeństwo po­
żarów wszędzie tam, gdzie u- 
palna i sucha od wielu dni po 
goda~ zlikwidowała zapasy wił 
goci. Lasy, łąki, pola zbożowe, 
drewniane zabudowania i 
wszystko to, co może strawić 
ogień, jest obecnie szczegól­
nie narażone na niebezpieczeń 
stwo pożaru.

Wojewoda, Komenda Straży 
Pożarnych i Związek Ochotni 
czych Straży Pożarnych w 
Lesznie nakazują stan pełnej 
gotowości do akcji gaszenia 
pożarów wszystkim jednost­
kom straży, ludziom odpowie, 
dzialnym za bezpieczeństwo 
p.-poż., a do wszystkich miesz 
kańców i gości, przebywają­
cych w województwie, apeluiją 
o szczególną ostrożność w ob 
chodzeniu się z ogniem.

Teraz, kiedy na wsi jest 
chwila oddechu po sianoko­
sach, a przed żniwami, należy 
wszystkie siły ludzkie i me­
chaniczne przeznaczyć na po­
głębianie i oczyszczanie sta­
wów i zbiorników, gromadzą 
cych wodę, trzeba spiętrzać 
wodę w strumieniach i ro­
wach, aby mogą ona być re­
zerwą do pojenia bydła w ra 
zie wyschnięcia studni, i w 
przypadku potrzeby do akcji 
przeciwpożarowej.

Wojewoda leszczyński naka 
zuje również oszczędzanie wo 
dy w miastach — należy jej 
używać tylko do celów niezbęd

(kol.); 20.20 — Teatr Poniedziałko­
wy — Rustam Ibrahimekow: 
„Spotkanie”; 21.30 — Program 
publ.; 21.50 — Dziennik (kol.); 22.05 
— „Polihymnia na wakacj’ach” — 
program muz.-taneczny (kol.).

PROGRAM 2: 17.20 — Kino letnie: 
„Czarne chmury” — ode. 4 pt. 
„Przeprawa” — film ser. Telewi­
zji Polskiej (kol.); 18.10 — Program 
publicystyki międzynarodowej; 
18.30 — „W lirycznym na­
stroju” program rozrywk. TV 
ZSRR (kol.); 19 — „Teleskop”; 
19.20 — Dobranoc (kol.); 19.30 — 
Dziennik (kol.); 20.20 — „Świat, 
obyczaje, polityka”; 20.50 — „Ar­
chitektura i historia” — film dok. 
prod. NRD (kol.); 21.20 — „24 go­
dziny” (koL); 21.30 — Studio prze­
bojów — program rozrywk. TV 
NRD (kol.); 22.15 — „Kto choć raz 
stąpał po górach” — film dok. 
prod. TV węg. (kol.).

Spotkanie pilskich 
przodowników pracy 

Dużą aktywność przejawiają rady zakładowe woj. pil­
skiego. które od kilku miesięcy uczestniczą w hpznych ak­
cjach, organizowanych przez WRZZ w czasie przeglądu ak­
tywności kulturalnej ludzi pracy „Człowiek — * raca 
Twórczość”. Kolejnym przykładem dobrze zorganizowanej 
imprezy był wojewódzki zlot przodowników Pracy ,,ry 
w sobotę i niedzielę odbył się w Nadarzycach (mc ae o 
Jastrowia) pod hasłem: „Wypoczywając poznajemy piękno 

i historię naszego województwa”.
wspomnień Franciszka Pięty, któ 
ry w latach okupacji był jeń­
cem oflagu II. Powodzeniem cie­
szyły się występy harcerzy oraz 
zabawa taneczna. Uczestnicy zlo­
tu zwiedzili także umocnienia Wa

Wśród lasów rozłożyło się 
tam obozem około trzystu 
przedstawicieli zakładów pra_ 
cy regionu nadnoteckiego. 
Przybyli tam oni wraz z ro­
dzinami, a ciekawy program i 
słoneczna pogoda pozwoliły 
im dobrze wypocząć w dniach 
wolnych od obowiązków za­
wodowych.

Podczas spotkania odbyły się: 
zlot organizatorów turystyki i wy 
poczynku, turniej piłki siatkowej, 
gier zręcznościowych, konkursy i 
zawody wędkarskie. Z dużym 
zainteresowaniem wysłuchano

nych, n-e wolno podlewać 
ogródków, chodników i ulic, 

(tt) 

• tu
Na niedzielnej GIEŁDZIE SAMOCHODOWEJ przy ul. Be- 

nia w Poznaniu już od wczesnych godzin przedpołudnie, 
wych panował ożywiony ruch. Najwięcej oferowano do 
sprzedaży wozów produkcji polskiej.

Urodzaj na „Fiaty 126p”. Wyceniano je różnie: 96 000 
(1971), 107 000, 108 000 i 115 000 (1975) oraz z „ceną do uzgod­
nienia” (takich kartek pojawia się ostatnio coraz więcej, co 
nie jest chyba zgodne z przyjętym zwyczajem) — „maluch” 
z 1976 reku.

Za „Fiata 125p” z silnikiem 1300 cem żądano 135 0O0 (1971), 
a z silnikiem 1500 — 190 000 zł (1974); model MR 1500 ofe­
rowano za 230 000 zł (1975, z gwarancją).

„Syrenę 105 L” także opatrzono informacją: cena do 
uzgodnienia. „Syrenę 103” proponowano za 32 000 zł (1965), 
„104” — za 45 000 (1969), a „105” — za 105 000 (1975).

„Dacię” oferowano również za „cenę dd uzgodnienia”, 
„Simcę 1501” — za 125 000 zł (1968, rejestracja „CS”), „Ża- 
stavę 750” — za 6a 000 zł (1967, silnik po kapitalnym re­
moncie), a „Forda” z 1968 roku za 190 000 zł. Ponadto — 
kilka „Warszaw7” różnych typów i w różnym stanie: 27 000 
32 000, 45 000 i 50 000 zł.

INFORMACJA EXTRA: Jednym z najdroższych samocho­
dów na giełozie była „Zastava 1100 P” z 1975 roku, za któ 
rą właściciel żądał... 240 000 zł! (res)

*
TARGOWISKO WILDECKIE odwiedziliśmy tym razem 

w miniony piątek, by sprawdzić, co oferuje &ię tutaj dla 
urozmaicenia sobotnio - niedzielnych posiłków. Zdecydo­
wanie przeważały owoce.

Kilogram truskawek kosztował 24, 28 a także 30 zł. Cze­
reśnie nabyć było można za 12, 16 o^az 18 zł kg, natomiast 
agrest — za 14 zł kg, a rabarbar — za 5 zł kg.

Wybór warzyw — raczej skromny. Marchewka w cenie 
7 zł pęczek, rzodkiewki — 4 zł, pęczek młodych buraków — 
4 zł. Główka sałaty kosztowała 2, 3 oraz 5 zł, kalarepy — 
od 2 do 2,50 zł, natomiast kalafiora — 10 zł.

Z zielnych dodatków odnotujmy jeszcze koperek — 4 zł 
oraz szczypiorek — 3 zł pęczek. W sumie więc — głównie 
za sprawą suszy — zaopatrzenie raczej niebogate.

Pośród kwiatów powszechnie królowały goździki — w ce­
nie 5 zł, były także i róże: mniejsze po 5 zł, bardziej oka­
załe — po 10 zł.

, INF^mACJA EXTRA: Cebula - tylko na jednym stois­
ku po 20 ■>! kg; podobnie ziemniaki: stare — 6 zł kg nato­
miast młode — 9 zł kg. (res)

tu u
TT-, r j 111Im Ny 

”G^?lS|^IEnK0P0LSK,” ~ Przedstawiciele w województwach:
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Grunwaldzka 10, tel. 28-25. 
PIŁA: Zygmunt Rola, ul. Marchlewskiego 29, tel. 24-15.

............................ . mili..........———————I

łu Pomorskiego, sforsowane w 
1945 roku przez armie polską i 
radziecką.

Zlot, w którym udział sta­
nowił formę wyróżnienia i 
podziękowania dla najlepszych 
pracowników za ich codzien­
ny trud i rozwijanie zakła­
dowych inicjatyw, był także 
jeszcze jednym przykładem 
wzorowego współdziałania Za 
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego i Wyższej Oficer­
skiej Szkoły Samochodowej. 
Obie te instytucje współorgani 
zowały nadarzyckie spotkanie, 
im też przede wszystkim nale 
ży się za to uznanie. Dorobek 
i doświadczenia wojewódzkie­
go zlotu przodowników pracy 
przyczynią się z pewnością do 
jeszcze lepszego zorganizowa­
nia innych imprez, zaplanowa­
nych w przeglądnie aktywnoś­
ci kulturalnej ludzi pracy w 
woj. pilskim. (zr)

Dyżury posła 
i radnych

Dzisiaj w gofiz. 15—17 w siedzi­
bie WRN w Poznaniu, al. Stalin- 
gradzka 16 (pokój 263, II p.) peł­
nić będą dyżury: poseł na Sejm 
PRL — Roman Góral i radny 
WRN — Aleksander Wyrozębski.

W dniu tym również w godz. 
15—17 dyżury pełnić będą radni 
WRN w siedzibach miejskich, 
miejsko-gminnych i gminnych rad 
narodowych, (na)
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Zgodnie z

STUDIA DOKTORANCKIE 
W AKADEMII MEDYCZNEJ 

W POZNANIU
rozporządzeniem Ministra Oświaty i Szkolnictwa

HI

III
Fryzjer i fryzjerka po­
trzebni na stałe. Ul. Ży­
dowska 30. 2411g

Sprzedam samochód Sy­
rena 105, do odebrania w 
Polmozbycie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2479g.

Zgubiony zegarek damski 
odebrać u kontrolera 
MPK nr 4430. 2759g

III

Wyższego z dnia 15. II. 1968 r. w sprawie zasad odbywania 
studiów doktoranckich i zarządzeniami Ministra Zdrowia 
i Opieki Społecznej z dnia 30. XII. 1968 r. i 31. XII. 1971 r.

III

III

Ogrodnika, kobiety 1 męż 
czyzn do pracy w ogrod­
nictwie szklarniowym na 
stałe, z mieszkaniem — 
przyjmę. Poznań - Psar- 
skie, Słodyńska 6. 2822g

9 Nieruchomości

III
w sprawie studiów doktoranckich w akademiach medycznych 
oraz instytutach naukowo - badawczych resortu zdrowia 
i opieki społecznej, Akademia Medyczna w Poznaniu

III

Przyjmę dozorcostwo, wa 
runek mieszkanie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2515g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, centralne ogrze­
wanie, 2.000m ogrodu o- 
wocowego. W rozliczeniu 
2 pokoje, własnościowe, 
lub 1 duży z kuchnią 1 
łazienką (centralne). Cmle 
lowska 1, Starołęka-Mar- 
lewo. 2431g

Zabezpiecz się przed chło 
dem, kurzem, hałasem — 
uszczelnij okna taśmą 
aluminiową importowaną. 
Wieloletnią praktykę, fa­
chową obsługę — poleca 
Jerzy Stanlewski, Poznań, 
Chudoby 14, tel., 551-50 po 
południu, również teren. 

2704g

III OGŁASZA REKRUTACJĘ
III

Do okulizacji róż potrzeb 
ni fachowcy na sierpień. 
Poznań, ul. Glebowa 28,
tel. 707-25. 970g

Kupię szklarnię do roz­
biórki. L. Kowalak, Po-
znań - Podolany, ul. T.
Kutrzeby 7 m. 1. 49418g

Poszukuję Kolegów Mini­
sterstwa byłej Dzielnicy 
Pruskiej w Poznaniu. 
Zgłoszenia: Jan Szym­
czak, Kraj Rad blok 6

Spółdzielnia Pracy Metalowców 
w Poznaniu

ulica Lutycka 95. teL 404-50, 404-59 
PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW 

do I klasy
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

w roku szkolnym 1976/77 
w zawodzie

m. 5. 2825g SLUSAKŁ

ni NA TRZYLETNIE STUDIA DOKTORANCKIE III
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III

III

W 
a) 
b) 
c) 
d) 
e) 
f) 
g)

III

III 
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h)
Zainteresowani

zakresie.:
biochemii, 
anestezjologii, 
psychiatrii, 
fizyki lekarskiej (radiobiologii), 
genetyki człowieka, 
farmakodynamiki, 
technologii chemicznej 
środków leczniczych, 
chemii toksykologicznej.
studiami kandydaci obowiązani są złożyć

HI

III

III

III

III

III

III

III

III
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do dnia 14 sierpnia 1976 r. w Dziale Planowania i Rozwoju 
Badań Naukowych Akademii Medycznej w Poznaniu, ulica 
Fredry nr 10 — podanie, życiorys, odpis dyplomu lekarza 
lub magistra, 2 fotografie, opinię kierownika zakładu repre­
zentującego specjalność odpowiadającą kierunkowi studiów, 
ewentualnie opinie studenckich lub lekarskich kół nauko­
wych i towarzystw naukowych.

Wiek kandydata nie może przekraczać 35 lat.
Konkursowe kolokwium kwalifikacyjne odbędzie się 

w miesiącu wrześniu br.
Bliższych informacji udziela Dział Planowania i Rozwoju 

Badań Naukowych Akademii Medycznej w Poznaniu, ulica 
Fredry nr 10, pokój 10, telefon 511-61, wewn. 49.

3048-K1

Dnia 2 lipca 1976 roku zmarł po ciężkiej cho­
robie, kochany ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, przeżywszy lat 83

JAN SOKOŁOWSKI
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
i Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 13 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

1619-U3

tDnia 2 lipca 1976 r. po krótkich, lecz cięż­
kich cierpieniach zmarł nasz ukochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF BEDNARKIEWICZ
uczestnik Kampanii Wrześniowej

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 17 
na cmentarzu w Swarzędzu przy ul. Poznań­
skiej.

W smutku pogrążona 
rodzina

Swarzędz, ul. Dworcowa 2. 2940g

tDnia 1 lipca 1976 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najdroższa matka, teściowa, babcia 

i prababcia, śp.

MARIANNA ANDRZEJEWSKA
z domu Koswenda

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 8.30 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Os. Wielkiego Października 9 m. 61, 
dawniej ul. Staszica 21.

tDnia 30 czerwca 1976 r. zmarła moja kocha­
na żona, nasza siostra, śp.

ZOFIA GAZINSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 13 

na cmentarzu na Miłostowie.

Ul. Wawrzyniaka 13 m. 15.

W smutku pogrążony 
mąż

1653-U3

4- W dniu 3 lipca 1976 r. zasnęła w Panu, po 
I krótkich cierpieniach, nasza najukochańsza 
i nigdy niezapomniana matula, teściowa, babu­
nia, prababunia, siostra i ciocia, przeżywszy 
lat 83

STANISŁAWA OSTROWICKA
z domu Polewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążone
dzieci i rodzina

Wielka 24/25. 2943g

+ Dnia 2 lipca 1976 r. zasnęła w Bogu, namasz- 
T czona Sakramentami św., w 90 roku życia, 
nasza ukochana matka, siostra, teściowa, bab­
cia i prababcia, śp.

TEODORA DOBEK
z domu Deręgowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 lipca 1976 roku 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

2939g

Zatrudnię ogrodnika z 
długoletnią praktyką, wy 
nagrodzenie dobre, dla 
samotnych mieszkanie na 
miejscu. Oferty listowne 
lub telefoniczne: Marian 
Niczyporuk, Wrocław, ul. 
Oporowska 5 m. 10, tel. 
665-29 wieczorem po go-

Kupię dom jednorodzin­
ny, okolicy Puszczykowa 
— Mosiny. Może być do 
remontu lub wykończe­
nia. Oferty „Prasa'”, Grun 
waldzka 19 dla 2744g.

Zakład Usług Pogrzebo­
wych Poznań-Sołacz, Li­
tewska 17, czynny całą 
dobę. 488g
Cyklinowanie bezpyłowe 
parkietów, podłóg lakie­
rowanie. Tel. 647-95, Kan-
tak. 49236g

dżinie 20. 1567-K2

Kupno 0 Sprzedaż
Sadzonki goździków, ma-
tecznik 75 sprzedam.
Szczepankowo 66 A, tel. 
33-26-78 po 16. 2211g

Kupię spiesznie stary 
klosz tulipan do lampy 
naftowej lub całą lampę, 
latarnię gazową, pompę 
starą, cukiernicę srebrną. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2001g

dżiny 17—19.

m Sprzedam MZ 250/2 Tro- 
phy. Ul. Winogrady 27.

2808g

HI
iii

Sekretarzyk — sekreterę, 
nawet bardzo uszkodzoną 
— kupię. Oferty. Byd­
goszcz, Foto - Labor. ul. 
Pomorska 7. 1427-K2

0 Samochody
III
40RM»

Fiata 125p z 1971 r. sprze 
dam. Tel. 731-80 po godz. 
16. 642g

III Syrenę 103 sprzedam. Bog

809p

dan Kominek, Biegano- 
wo, gmina Środa, od go-

W dniu 1 lipca 1976 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 48, ukochany mąż, ojciec i dziadek

BRONISŁAW BUCZKOWSKI
oficer rezerwy, odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Złotym, Srebrnym i Brązowym Meda­
lem „Siły Zbrojne w Służbie Ojczyzny”, Srebr­
nym i Brązowym Medalem Za Zasługi dla 
Obronności Kraju, Medalem Za Zasługi dla 

Rozwoju Województwa Poznańskiego.

.Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 bm. o godzi­
nie 11,55 na' cmentarzu junikowskim.

Zona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 2927g

tDnia 1 lipca 1976 r. zmarł nasz ukochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

ANTONI WIELINSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 11.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Nauka trwa dwa lata.
Okres nauki wlibza się

Warunkiem przyjęcia 
szkoły podstawowej.

do stażu pracy.

jest ukończenie

| Ul. Prądzyńskiego 21 m.
Iz dawniej Grabowa 8.

24,
2889g

tDnia 1 lipca 1976 r. po długotrwałej chorobie 
zmarł, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 80, mój ukochany ojciec, śp.

WACŁAW MARCINIAK

Kupię w Poznaniu willę 
lub pół domu bliźniacze­
go. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 49549g.

Zguby 0 Różne
Zaginął bokser — suczka, 
dla znalazcy bardzo wy­
soka nagroda. Poznań, 
Osiedle Piastowskie 107 
m. 39, telefon 749-70 lub
78-02-32. 2768g

W dniu 29. IV. 1976 r. O- 
koło godz. 11 na ul. Czer­
wonej Armii przy Pała­
cu Kultury samochód oso 
bowy potrącił kobiety. 
Kierowcę Zuka, przed 
którym przebiegły jezd­
nię dwie kobiety względ­
nie świadków zdarzenia 
proszę o skontaktowanie
się tel. 20-20-84. 2787g

Dnia 30 czerwca br. mię­
dzy 15.15 a 15.45 na trasie 
Collegium Chemicum — 
Most Dworcowy — Towa­
rowa — Park Marcinków 
skiego — Dzierżyńskiego
do Różanej zgubiłam
srebrną bransoletkę — 
pasek. Zwrot wynagro­
dzę. Izabella Kortylew- 
ska - Karpina, ul. Jerzego 
15 a m. 4. tel. 33-29-08 — 
po godz. 17. 2884g

i

Msza św. odprawiona zostanie dnia 5 bm. 
o godz. 10 w kościele O. O. Bernardynów, po­
grzeb o godz. 12 na cmentarzu gorczańskim.

1652-U3

Ks. Maurycy Marciniak
2874g

TDnia 27 czerwca 1976 r. zmarł mój najdroż­
szy mąż, ojciec, teść i dziadek

mgr Mieczysław PIĄTKOWSKI 
emerytowany nauczyciel 

Liceum Ogólnokształcącego w Środzie, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 1 
na cmentarzu w Środzie.

W głębokim smutku pogrążona

Środa Wlkp., ul. 20 Października 16.

16

2919g

tDnia 2 lipca 1976 r. odszedł od nas na zawsze 
opatrzony Sakramentami św., w wieku 50 
lat, nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

HENRYK DĄBROWSKI
Pogrzeb odbędzie

5 bm. o godz. 11 na

Ul. Wieczorka 41.

0 Lokale Po ukończeniu nauki zawodu,

się w poniedziałek, dnia 
cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Dnia 2 lipca br. odszedł do Pana

brat Marcin — 
JAN MARCINECZEK

2928g

z Towarzystwa Chrystusowego 
dla Polonii Zagranicznej

Msza św., odbędzie się we wtorek, 6 lipca 
br. o godz. 8 w kaplicy Seminarium Zagranicz­
nego w Poznaniu, ul. Lubrańskiego 1 a.

Pogrzeb na cmentarzu Miłostowo o godz. 10.
Towarzystwo Chrystusowe 
dla Polonii Zagranicznej

2951g

M-3 komfort, Gorzów 
Wlkp., zamienię na po­
dobne lub duży pokój z 
kuchnią w Poznaniu, 
względnie kuplę własnoś 
ciowe M-2. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
511g.

0 Matrymonialne
Wdowiec pięćdziesięcio­
dwuletni, pełnoletnie dzle 
ci uczciwy, wierzący, kul 
turalny, pozna panią wy­
znania rzymsko - katolic­
kiego, Inteligentną, chęt­
nie samotną wdowę, roz­
wódki wykluczone. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2348g.
Panna, 27-letnia, z zawo­
dem, pozna odpowiednie­
go pana. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 763p.
Samotni! Dyskretne 1 kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości, zapewnia Biuro Ma 
trymonialne „Jutrzenka”, 
81-963 Gdynia l, ul. Miga­
ły 35, skrytka pocztowa 
105. Informacje 10 zł w 
znaczkach pocztowych,

493-K2

Zawiadamiamy, że dnia 2 lipca 1976 r. zmarł 
nasz drogi kolega i przyjaciel, przeżywszy 
lat 44

BRONISŁAW CICHOSZ
Odszedł od nas dobry fachowiec i wycho­

wawca młodzieży.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 15 
na cmentarzu w Środzie Wlkp.

Rodzinie Zmarłego szczere wyrazy współczu­
cia składają

pracownicy, Samorząd Robotniczy i Dyrekcja 
ZMPG „Stomil” w Środzie Wlkp.

2946g

tW dniu 1 lipca 1976 r. odszedł od nas na za­
wsze nasz ukochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, aięć, brat, wujek i szwagier, śp.

MIECZYSŁAW GABRYELEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Ul. Świt 18 m. 10.

tDnia 1 lipca 1976 r. zmarła w wieku 67 
nasza matka, żona, babcia i prababcia

MICHALINA MIKOŁAJCZAK
z domu Perczak

i chętnych uczniów Spółdzielnia 
do Technikum Mechanicznego.

Komunikat

dobrych 
skieruje

3080-K2

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji w Poznaniu — informuje, że w związ­
ku z wahaniem ciśnienia wody w miejskiej 
sieci wodociągowej — mogą nastąpić przypad­
ki wypłukiwania osadów z wewnętrznych 
instalacji domowych.

Objawem tego jest zabarwienie wody szcze­
gólnie w pierwszym momencie jej poboru 
z punktów czerpalnych.

Informuje się, że zjawisko to ma charakter 
lokalny, nie wiążący się z jakością wody do­
starczanej przez wodociągi do sieci miejskiej 
i nie ma ujemnego wpływu na zdrowie. Jakość 
produkowanej wody odpowiada normom i nie 
różni się od jakości wody dostarczanej do mia-
sta w innych porach roku. 3208-K1

W dniu 28 czerwca 1976 roku zmarł

dr habil. JÓZEF ZAJDA
emerytowany docent Akademii Ekonomicznej, 
b. dyrektor biura PTPN, od 1968 r. przewodni­
czący Komisji Nauk Ekonomicznych, wieloletni 
członek i przewodniczący Komisji Rewizyjnej.

W Zmarłym tracimy wybitnego ekonomistą, 
wielce zasłużonego dla naszego Towarzystwa.

Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk
2625g

tW dniu 2 lipca 1976 r. zmarł nagle w wieku 
lat 53, najlepszy mąż i przyjaciel, ukochany 
ojciec i dziadek, brat i teść

FLORIAN CIELUCH
odznaczony Srebrnym Medalem Zasłużonym na 

. Polu Chwały, Medalem Za Udział W Walce 
O Poznańską Cytadelę, Medalem Zwycięstwa 
i Wolności, Odznaką Grunwaldu oraz Odznaką 

Honorową Miasta Poznania.
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 12 

na cmentarzu na Miłostowie.
Pogrążona w żałobie

lat

1620-U3
Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
Autobus oczekuje o godz. 11, Piekary 12.

2942g
O

tDnia 2 lipca 1976 r. zmarła po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 74, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najukochańsza 

i nigdy niezapomniana żona, matka, teściowa 
i babunia, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

PELAGIA FRĄCKOWIAK
z domu Kuberska

Ul. Palacza 23 m. L

W smutku pogrążona

2931g

tW dniu 1 lipca 1976 roku zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., moja ukochana żona, nasza ma­
ma, teściowa, babcia i ciocia, przeżywszy lat 68, 
śp.

HELENA LASSA
z domu Ferańska

Pogrzeb odbył się dnia 3 bm. o godz. 14 na 
cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Ul. Marchlewskiego 56 m. 20. 2917g

Dnia 2 lipca 1976 r. zmarł, przeżywszy lat 87

WIKTOR CZYŻEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 bm. o godzi­

nie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

2953g

+ Dnia 3 lipca 1976 r. zmarł nieoczekiwanie 
mój drogi mąż, kochany ojciec, teść, dzia­

dek i pradziadek, przeżywszy lat 72

JÓZEF PATOKA
nauczyciel muzyki, 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
Odznaką Zasłużonego Działacza Kultury.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
-żona z rodziną

Osiedle Przyjaźni 15 m. 106,
(dawn. Szamarzewskiego 47).

2941g

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 13.40
na cmentarzu na Junikowie.

W

Ul. Saperska 109

głębokim smutku pogrążona

m. 2. 1681-U 3

+ Dnia 2 lipca 1976 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 

kochany mąż, ojciec, teść, brat, szwagier, wu­
jek i dziadek, śp.

BOHDAN NICKLING
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 lipca br. o godzi­

nie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

a

Ul. Jackowskiego 52 a m. 4. 2957g

tDnia 2 lipca 1976 roku zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczona Oleja­
mi św., nasza najukochańsza matka, teściowa, 

siostra, babcia i prababcia, przeżywszy lat 70, śp.

HELENA BOROWSKA
z d. Dłużewicz

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 11 
z cmentarza na Miłostowie.

W głębokim żalu pogrążona

Ul. Obornicka 49 m. 10. 2950 g

tDnia 3 lipca 1976 r. zmarła w wieku 78 lat, 
opatrzona Sakramentami św., nasza ukocha­
na żona, matka, teściowa i babcia

MELANIA KUJAWA
z d. Kalinowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

2947g



sport
Prezentujemy wielkopolskich olimpijczyków Trójmecz lekkoatletyczny

Wśród 235 zawodników, którzy reprezentować będą Pol­
skę w Montrealu, jest 12 Wielkopolan. Ich nazwiska często 
gościły na naszych łamach, jednak z okazji nominacji na 
olimpijczyków chcemy przypomnieć ich dotychczasowe naj­
większe osiągnięcia sportowe.

Lech czwarty 
na ME kolejarzy

W sobotę w Koszycach zakoń­
czyły się mistrzostwa Europy w 
piłce nożnej kolejarzy. Reprezen­
tacja Polski, złożona w całości z 
zawodników poznańskiego Lecha, 
w walce o trzecie miejsce przegra 
ła z NRD 0:2 (0:0). (PAP)

Najliczniej, bo aż przez pięć o- 
sób (wliczając zawodników Orła 
Wałcz) reprezentowani jesteśmy w 
kajakarstwie. Ze wszystkich na­
szych olimpijczyków w tej dyscy­
plinie* najbardziej utytułowany 
jest RYSZARD OBORSKI (Posna­
nia). w 1974 roku na mistrzostwach 
świata, rozgrywanych na olimpij- 
sikm torze Xochimilco w Meksyku, 
zdobył on wraz z G. Sledziewskim 
złoty medal na 500 m. Na tych sa 
mych mistrzostwach brązowy me- 

- dal wywalczył Oborski w sztafecie 
k-1 4X500 m. Płynęli w niej oprócz 

niego Sledziewski oraz KAZIMIERZ 
GÓRECKI i -GRZEGORZ KOŁTAN 
(obaj Orzeł Wałcz). Czwórka repre

Olimpiada w Montrealu 
bez polskich koszykarek i koszykarzy

Nasze koszykarki i koszykarze walczyli na turnieju 
przedolimpijskim w Hamilton o prawo startu w najwięk­
szej imprezie sportowej świata. Koszykarze, zgodnie z prze­
widywaniami awansu do Montrealu nie wywalczyli. Nieste­
ty, ich los podzieliły koszykarki, którym dawano więcej

zentantów na Montreal: Oborski, 
Kołtan, Górecki i ANDRZEJ MA­
TYSIAK (Warta) zdobyła na mis­
trzostwach świata w Meksyku brą 
zowy medal w k-4 na 10 000 m, a 
na 1000 m uplasowała się na czwar 
tej pozycji. Piątym reprezentan­
tem Poznania w kajakarstwie jest 
MARIA KAZANECKA (Posnania). 
Jej największym sukcesem było 
zdobycie wraz z K. Kulczak brą­
zowego medalu na mistrzostwach 
świata w 1975 r. w Belgradzie, w 
wyścigu k-2 na 500 m.

W łucznictwie do olimpijskiej e- 
kipy zakwalifikował się jedynie 
WOJCIECH SZYMAŃCZYK (Sur­
ma). Zawodnik doświadczony, jest 
czterokrotnym mistrzem Polski i 
wielokrotnym rekordzistą kraju. 
Swój największy dotychczasowy 
sukces odniósł w 1973 roku na mis
trzostwach świata Grenoble,

szans.
Koszykówka, męska od kilku lat 

znajduje się w impasie. Władze 
polskiego sportu chcąc przywró­
cić tej dyscyplinie miejsce w 
światowej czołówce, zdecydowały 
się na szereg zmian. Przyszedł no 
wy trener, zmieniono skład ka­
dry, zaczęto budować nową dru­
żynę, która mogłaby odnieść suk 
ces na Olimpiadzie w Moskwie. 
Koszykarze otrzymali jednak szan 
sę występu również w Montrealu 
Pierwszy turniej eliminacyjny o 
prawo startu w Kanadzie odbył

lek 
wał

do startu w Montrealu. Budo- 
zespół ponad dwa lata, a za-

się w Edynburgu. Polska 
cja Sportu zadecydowała, 
jęcie tam trzeciego miejsca 
ni zespół do wyjazdu na
przedolimpijski w 
szykarze wykonali 
z uwagi na obsadę 
turnieju nie było

Federa- 
że za- 

upowąż 
turniej

wodniczki miały zapewnione nie­
mal wszystko,- co potrzebne do c- 
siągnięcia wysokiej formy. Tyl­
ko w ostatnim okresie uczestni­
czyły w kilku zgrupowaniach, gra­
ły w silnie obsadzonych turnie­
jach, odbyły tournee po Holandii 
i Belgii. Włożyły w przygotowa­
nia dużo wysiłku, lecz trud ten 
nife został nagrodzony awansem 
do turnieju olimpijskiego.

Przyznać jednak trzeba, że wy 
ników turnieju w Hamilton ocze

Hamilton. Ko- 
zadanie, które 
edynburskiego 
zbyt trudne.

kiwaliśmy 
W okresie 
ki dobrze 
Krakowie,

z pewnym niepokojem, 
przygotowawczym, Pol 
zaprezentowały się w 
zwyciężając w między-

W Hamilton okazało się, że zes­

narodowym turnieju, lecz na po­
dobnej imprezie w Pradze wy­
padły poniżej oczekiwań. Na mi­
strzostwach Europy zajęły szóste

pół nie ma ustabilizowanej, for-- miejsce i wykonały plan mini-
my. Wskazują na to wyniki prze 
granych spotkań z Hiszpanią, Buł 
garią i przede wszystkim ze Szwe 
cją oraz zwycięstwo nad znacz­
nie wyżej notowanym Meksy­
kiem. W ostatecznym rozrachun­
ku Polakom zabrakło jnałycb 
punktów do awansu do finału. Nie 
łudźmy się, że grając w finale 
nasi koszykarze wywalczyliby pra 
wp startu na Olimpiadzie. W tej 
chwili jeszcze ieh na to nie stać. 
Z zainteresowaniem będziemy śle 
dzić ten zespół, licząc, że poczy­
ni on dalsze postępy.

Sytuacja koszykarek była inna. 
Trener Olesiewicz, obejmując o- 
piekę nad zespołem nie krył, że 
celem jego jest doprowadzenie Po

Kadra - Vojvodina 4:4

Mecz błędów 
i zmarnowanych sytuacji

Olimpijska reprezentacja pol­
skich piłkarzy rozegrała w pią­
tek na stadionie Wisły w Krako­
wie kontrolny mecz z jugosło­
wiańskim zespołem Vojvodina No­
wy Sad. Mecz zakończył się remi­
sem 4:4 (2:2).

Bramki dla Polski zdobyli: Ka­
zimierz Deyna — 2 (14 i 60/min.), 
Vukasinowic — samobójcza (20 
min.) oraz Jan Benigier (86 min.); 
dla Vojvodiny Pavkovic — 2 (w 
53 i 67 min. — z karnego) oraz 
Licinar w 36 min. i Nikezic (w 
37 min.). Widzów 15 tys.

Skład reprezentacji Polski: To­
maszewski (od 37 min. Mowlik) — 
Szymanowski ,. Żmuda (od 35 min. 
Maszczyk), Wieczorek, Wawrow- 
ski — Kasperczak, Deyna. Cmikie- 
wicz, Lato, Szarmach (od 75 min. 
Benigier). Kmiecik (od 50 min. 
Ogaza).

Przedostatni sprawdzian pol­
skich piłkarzy przed ich odlotem 
do Montrealu nie spełnił oczeki­
wań. Nasi reprezentanci zagrali w 
piątek znacznie słabiej niż w śro­
dowym meczu z Brazylią, popeł­
niając wiele błędów we Wszyst­
kich liniach a zwłaszcza w obro 
nie.

mum (udział w finale), lecz kilka 
porażek pozostawiło pewien nie­
dosyt. Pogłębiał go fakt, że nasze 
dziewczęta wykazały w końców­
kach spotkań braki kondycyjne.

Po tym turnieju trener Olesie­
wicz powiedział, że poziom ośmiu 
drużyn (wyłączając ZSRR i 
CSRS) jest tak wyrównany, że z 
powodzeniem można się zrewan­
żować drużynie, której się po­
przedniego dnia uległo. Trener 
miał rację. Polki w Hamilton 
wzięły rewanż w meczu z Francja 
za porażkę na mistrzostwach 
Europy, w finale podobna rzec? 
udała się w spotkaniu z Bułgarią 
(83:76). Wydawało się, że już nic 
nie odbierze Polkom prawa uczę 
stnictwa w Igrzyskach Olimpij­
skich. W ostatnim meczu w Ha­
milton doszło jednak do jeszcze 
jednego rewanżu, bardzo dla nas 
przykrego. Na turnieju w Pradze 
nasze koszykarki zwyciężyły Ku­
bę bardzo wysoko 75:55. Tym ra­
zem wygrały Kubanki po dogryw 
ce 84:79 (69:69, 30:25).

Wytworzyła się specyficzna sy­
tuacja. Stany Zjednoczone po wy 
graniu w ostatnim meczu z Buł­
garią 76:75, z kompletem zwy­
cięstw, zajęły pierwsze miejsce 
Do drugiego, premiowanego awan 
sem kandydowały trzy zespoły z 
jednym zwycięstwem. Decydować 
miała różnica koszy w spotka­
niach między tymi zespołami. Pol

gdzie w wieloboju uplasował się 
na czwartym miejscu oraz zdobył 
złoty medal na dystansie 2X50 m. 
Na mistrzostwach świata w Inter- 
laken w 1975 roku wywalczył pierw 
sze miejsce na dystansie 2X70 m. 
W Montrealu medali za strzelanie 
na poszczególnych dystansach nie 
przynaje się, stąd też szanse Szy- 
mańczyka na sukces nie są duże.

W piłce ręcznej miejsce w dru­
żynie olimpijskiej zapewnił sobie 
HENRYK ROZMIAREK (Grun­
wald). W zespole jest on drugim 
bramkarzem za Andrzejem Szym­
czakiem, Największy sukces od- 
niósł wraz z reprezentacją na mis 
trzostwach świata w 1974 roku w 
NRD, gdzie Polska wywalczyła 
czwarte miejsce. W ostatnich me­
czach drużyny narodowej, gdy 
Szymczak prezentował słabszą for 
mę, Rozmiarek spisywał się w 
bramce bez zarzutu.

W zapasach w stylu wolnym w 
kategorii do 52 kg walczyć będzie 
WŁADYSŁAW STECYK (Grun­
wald). W ostatnich dwóch latach 
prezentował on równą, wysoką for 
mę. Na mistrzostwach Europy w 
1974 roku w Madrycie zdobył brą­
zowy medal, a sukces ten powtó­
rzył rok później na mistrzostwach 
Europy w Ludwigshafen. W tym 
roku na mistrzostwach świata w 
Mińsku uplasował się na piątym 
miejscu.

W żeglarstwie przedstawicielem 
Wielkopolski jest RYSZARD BLA­
SZKA (AZS), pływający w klasie 
Finn. Jego talent objawił się najpeł 
niej w 1972 r. kiedy to poznaniak źdo 
był tytuł mistrza Europy junio­
rów. Od tego czasu zadomowił się

w ścisłej czołówce światowej, zaj 
mując w wielkich regatach rozgry 
wanych w RFN i Francji miejsca 
w pierwszej dziesiątce. Jeżeli w 
Montrealu nie będzie miał kłopo­
tów ze sprzętem, może zająć wy­
soką pozycję.

W wioślarstwie wystartuje BO­
GUSŁAWA KOZŁOWSKA (Posna­
nia). W swoim dorobku ma już ona 
brązowy medal z mistrzostw Euro­
py w 1973-roku w Moskwie. Zdoby 
ła go płynąc w czwórce ze sterni­
kiem. W tej samej konkurencji w 
1974 roku wywalczyła tytuł mistrzy 
hi Polski. Jest finalistką mis­
trzostw świata w ósemkach. W tej 
samej konkurencji wystartuje w 
Montrealu.

W pływaniu Polska reprezentowa 
na będzie przez trzy osoby, w tym 
dwie to zawodnicy Lecha Poznań 
— CEZARY SMIGLAK i RYSZARD 
ŻUGAJ, podopieczni trenera Dasz­
kiewicza. Obaj ci pływacy z myślą 
o starcie na Olimpiadzie zdecydo­
wali się na bardzo ostry reżim tre­
ningowy i w konsekwencji ze star 
tu na start poprawiali swoje wła­
sne rekordy Polski, które obecnie 
wynoszą: Smiglak — 100 m kla's. 
1:05,6; 200 m 2:21,2; Zugaj — 100 
m grzbiet. 58,2 i 200 m 2:07,8. Nasi 
zawodnicy nie mają większych 
szans na wyprzedzenie rywali z 
NRD i USA. Miejsce w pierwszej 
dwunastce któregoś z nich będzie 
dużym sukcesem, (wił)

Turniej koszykarzy

1. Jugosławia
2. CSRS, 3. Meksyk

Po zaskakujących
(Hiszpania

wynikach
CSRS 94:89, Holan-

dia — Brazylia 95:90) kilku spot­
kań finałowych przedolimpijskie­
go turnieju koszykarzy w Hamilton 
zwyciężyła Jugosławia przed Cze­
chosłowacją i Meksykiem. Tym sa 
mym te trzy zespoły uzyskały pra 
wo udziału w turnieju olimpij­
skim w Montrealu. (PAP)

ki Bułgarki miały ją równą
(+2), Kubanki —4. By wyłonić dru 
żynę, która zajmie drugie miej­
sce, obliczono stosunek koszy z 
całego finału, między tymi trze­
ma zespołami. Najlepszy posiada 
ły Bułgarki (+1,013), które wyprze 
dziły Polskę (+1,012). W ten oto 
sposób Polki przegrały swą olim­
pijską szansę.

WIESŁAW ŁUCZAK

Drużyna Vojvodiny bardzo
dobrze wyszkolna technicznie, nie 
potraktowała meczu z naszą repre 
zentacją prestiżowo, toteż Polacy 
powinni wygrać go wysoko.

Po meczu trener Górski powie­
dział:

„Był to mecz ł}łędów i niewyko­
rzystanych sytuacji a także non­
szalanckiej ery ze strony naszych 
piłkarzy. W pierwszej połowie 
były momenty dobre w grze Pola­
ków, ale błędów zauważyłem 
znacznie wiecej. Zesnół nie reali­
zował przedmeczowych założeń 
taktycznych. Kontuzja Gorgonia i 
Rudego, którzy nie mogli z tego 
powodu wystąpić w meczu oraz 
Żmudy rozbiły nasza defensywę. 
Jednak mała dyscynlina taktycz­
na, i błędy, które popełniali piłka­
rze były konsekwencja tego, że 
nie wszyscy z nich notróktowali 
ten sprawdzian poważnie. Do wy­
jazdu na Igrzyska pozostało nie­
wiele czasu, ale postaramy' się wy 
eliminować mankamenty w grze 
zesnołu”. (PAP)
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Podwójna porażka Polski
z Wielką Brytanię

Dokończenie ze str. 1
W polskiej reprezentacji 

osłabionej brakiem ośmiu Glim 
pijczyków bardzo dobrze spisa 
li się przede wszystkim Wszo­
ła, Malinowski, poznaniak Ka­
lek (ustanowił nowy rekord 
okręgu i pokonał wysoko no-
towanych Kanadyjczyków),
sprinterzy, którzy w ładnym 
stylu wygrali sztafetę 4X100 
m. Dobrze zaprezentowali się 
także nasi specjaliści w biegu 
na 400 m, szczególnie Werner 
staczając pasjonującą walkę z 
Jenkinsem. Duży zawód spra­
wili natomiast skoczkowie w 
dal i trójskoczkowie.

Wyniki I dnia zawodów: męż­
czyźni — 190 m: 1. Swierczyński 
(P) 10,44; 400 m: 1. Jenkins (WB) 
— 45,65 . 2. Werner (P) — 45,65; 800 
m: 1. Ovett (WB) — 1.46,70, 2. Gę­
sicki (P) — 1.47.15; 5 000 m: 1. Ro­
sę (WB) — 14.03,75 3. Dąbski (P) — 
14.14.'’+ 400 m poł.: 1. Pascoe (WB) 
— 5^2, 3. Weglarski (P) — 51.50; 
4X100 m: 1. Polska — 39,02; chód 
na 20 km: 1. Bułakowski (P): skok
wzwyż: 1. Wszoła (P) 2,21, 2.
Kałek <P) — 2.18: skok w dal: 1. 
Mitchell (WB) — 7,89, 4. Jaskułka 
(P) — 7,63; kobiety — 100 m: 1. 
Lanneman (WB) — 11,28; 5. Boguc­
ka (P) — 11,57 : 400 m: l. Murray 
(WB) — 51,89, 5. Nowaczyk (P) —
53,43; 800 m: 1. Sannders (K) - 

2.02,24:2.01.69, 2. Katolik (P) — 
3 000 m: i. Ludwichowska , 
9.00,6; 4X1110 m: 1. Wielka Bryta-
nia 43,68, 3. Polska

(P)

44.25
skok w dal: 1. Jones fK) — 6,39, 
3. Długosielska (P) — 6,36, 6. Szklą 
rek (P) — 5.91: oszczen: 1. Jawor­
ska (PI — 57,04; dysk: 1. Rosani 
(P) — 60,72.

Drugi dz’eń zawodów: męż- 
czvźni — 200 m: 1. W o ronin (P) — 
20.73 (rekord Polski mierzony elek 
trcniczn"^: 1599 m: 1. Hill (Ki —

Borg i Everi frmmfajg 
na torfach Wimbledonu
20-letni 

rocznego 
w trzech

szwedzki tenisista Bjoer n Borg został triumfatorem tego-
turnieju w Wimbledonie. 
setach o 19 lat starszego

3.41,92r 3. Wasilewski (P) — 3.44,15; 
110 m ppł.: 1. Price (WB) — 13,73, 
2. 1. Wodziński (P) — 13,91; 3000 m 
z przeszkodami: 1. Malinowski (P) 
— 3 8.22,48; 4X400 m: 1. Polska — 
3.04,70; skok o tyczce 1. Ślusarski 
(P) — 5,20; trójskok: 1. Moore 
(WB) — 16,41,, 2. Joachimowski (P) 
— 16,39; oszczep :1. Damszel (P) — 
80.50; młot: 1. Black (WB) — 72,40 
3. Lubiejewśki (P) — 68,04; kobiety 
— 200 m: 1. Lannamam (WB) — 
22,86. 3. Bogucka (P) — 23,57; 1500 
m: 7. Webster (K) — 4.10,64, 3. 
Ludwichowska (P) — 4.13,96;
4X400 m: 1. Wielka Brytania — 
3.23,48, 2. Pólsika — 3.32,07.

J. Rembas najszybszy 
na torze w Lesznie

W ubiegły czwartek 10.000 
miłośników sportu żużlowego 
oglądało 16 naszych czołowych żu 
żlowców w II turnieju finałowym 
„Złotego Kasku”. Czołowi zawód 
nicy (Jancarz, Cieślak, Rembas i
Mucha) 
cji na 
(CSRS) 
formę i 
minacji. 
czołowe

powołani do reprezenta- 
półfinał DMS w Siany 
zademonstrowali dobrą 
potwierdzili słuszność no 
Skutecznie do walki o 

lokaty włączyli się rów-
nież: Jerzy Kowalski najbar-

Rekord Polski 
łuczników Surmy

Bardzo dobre wyniki uzyskali 
łucznicy poznańskiej Surmy na mi 
strzostwach okręgu rozegranych 
w dniach od 2 do 4 bm. z udzia­
łem 52 zawodniczek i zawodników 
Surmy, Chrobrego Gniezno i Leś­
nika Foznań.

Szczególnie cieszy rosnąca forma 
olimpijczyka — Wojciecha Szymań 
czyka, który wystrzelał w wielo­
boju 2449 pkt. (tylko+raz w swo­
jej sportowej karierze miał lep­
szy wynik)). Na uwagę zasługuje 
również powrót do wysokiej for­
my Tadeusza Malickiego. Uzyskał
on 1228 pkt. — swój najlepszy wy­
nik w konkurencji Ł — AB 90+70 
+ 50+30. Zespół: Szymańczyk, Ma­
licki i .Bogdan Jurczenia 
kiem 3 664 pkt. ustanowił
samej konkurencji nowy 
Polski. Poprzedni należał 
prezem+acji naszego kraju 
nosił j~652 pkt. Natomiast

w tej 
rekord 
do re-
i wy- 

Korne-
lia Sus wynikiem 1196 pkt. popra­
wiła o 2 punkty własny rekord 
okręgu w konkurencji Ł—AB 
70+60 + 50+30.

Wyniki wielobojów: seniorzy — 
1. Szymańczyk — 2449 pkt., 2. Jur 
czenia — 2356, 3. Malicki — 2353; 
seniorki — 1. Sus — 2313 pkt. 2. 
Z. Bielejewska — 2198, 3. A. Gu­
cia —2125; juniorzy — 1- A. Góra 
— 1220 nkt., 2. M. Makowski — 
1198, 3. I. Rękoś — 1145; juniorki 
— 1. B. Piątek — 1016. pkt.. 2. A. 
Czubat — 992, 3. K. Lewandowska 
— 963.

Wszyscy wymienieni reprezen­
tują barwy Surmy, (y)

6:4, 6:2, 9:7.
Po tym zwycięstwie B. Borg 

awansował na drugie miejsce w 
punktacji Grand Prix, mając 200 
pkt. Ustępuje on o 35 punktów li­
derowi, Włochowi Adriano Panat-

W piątek rozegrano finał gry po 
jedynczej kobiet między Amery­
kanką Chris Evert a Australijką 
Evonne Goclagong-Cowley. 12 tys. 
widzów obserwowało wspaniały 
pojedynek dwóch najlepszych teni 
sistek świata. Po 2 godzinach i 5 
minutach meczu zwyciężyła Chris . 
Evert — 6:3, 4:6, 8:6.

Turniej gry podwójnej męż­
czyzn na kortach Wimbledonu za­
kończył się zwycięstwem fawory­
tów — Amerykanina Briana Gott- 
frieda i Meksykanina Raula Ra- 
mireza. Rozstawiona z numerem 
pierwszym para amerkąńsko-mek- 
sykańska pokonała w finale debla 
Australijczyków Rossa Case i Ge- 
offa Mastersa 3:6, 6:3 8:6, 2:6, 7:5. 
Ten zacięty pojedynek trwał 2 
godziny i 40 minut.

Warto dodać, że w ćwierćfinale 
Gc*t£ried i Ramirez pokonali pa­
rę Wojciech Fibatk i Karl Meiler 
(RFN).

W finale debla kobiet Chris 
Everf 1 Martina Navratilova zwy­
ciężyły Billie Jean King i Betty 
Stove 6:1. 3:6, 7:5.

Rekord świata w kuli

Christova 21,87
Podczas lekkoatletycznych za-

wodów w Sofii Iwanka Christowa 
(Bułgaria) ustanowiła w pchnięciu 
kulą rekord świata wynikiem 
21,87. Poprzedni rekord, należący 
do Marianny Adatm (NRD) — wy 
nosił 21,67. (PAP)

W7 sobotnim finale pokonał on 
od siebie Rumuna Uje Nastase

Finał gry mieszanej zakończył 
się zw'ycięstwem par australijsko- 
francuskiej Tony Roche i Fran- 
cois Durr, która pokonała parę 
amerykańską Dick StockjCn-Rosie 
Casals 6:3, 2:6, 7:5. (PAP)

X dalekopisem
W Nowym Sączu na trasie 171 km 
odbyły się indywidualne mistrzo
stwa Polski w kolarstwie 
wym. Zwyciężył Brzeżny 
Nowickim, Szurkowskim, 
i Mytnikiem.

Na stadionie w Lubinie

szoso- 
przed 

Szozdą

odbył
się 3 bm międzypaństwowy mecz 
lekkoatletyczny młodzieżowych 
reprezentacji (dziewcząt do lat 17 
i chłopców do ’ lat 18) Polski i 
RFN. Zwyciężyli młodzi lekkoa­
tleci RFN: w konkurencji męż­
czyzn 122:88 i w konkurencji ko­
biet 67:59. W meczu wystąpiło ok. 
160 zawodników.

W Tallinie zakończył się dwu­
dniowy mecz lekkoatletyczny re­
prezentacji juniorów ZSRR i USA. 
Zwyciężyli juniorzy ZSRR ■*- 
213,5:163,5 pkt.

Dobrze spisały się polskie dru­
żyny w drugiej rundzie rozgry­
wek piłkarskiego Pucharu Lata. 
Piłkarze Widzewa zdeklasowali 
duński zespół KB Kopenhaga 9:1. 
Sosnowieckie Zagłębie, wygrało z 
Oerebro (Szwecja) 5:1. ROW Ryb­
nik pokonał St. Gallen 2:0.

Piłkarze „Wisły” Kraków wy­
walczyli po raz drugi z rzędu ty 
tuł mistrza Polski juniorów. W 
piątek na stadionie „Wisły” kra­
kowianie pokonali w finale mi­
strzostw Polski Odrę Opole 5:1 

, (2:1).

Spotkania o wejście do II ligi piłkarskiej

Dobra passa
Zagłębia trwa

Zagłębie: Olejnik, Bertrand, 
Melewski, Szmyt, Szczepaniak, 
Lisiak, Kostrzewa, Woliński 
(Janiak), Zandecki, Stankie­
wicz, Banaszak, Kwieciński.

Stilon: Jaroszewicz, Krusz- 
czak, Świątczak, Ostapiuk, Za 
rzecki, Sałacki (Prusinowski), 
Puto, Cyranek, Wierzbicki, 
Kopyść (Milanowski), Karolak.

Sędzia główny: Marian Bier 
nat z Bcchni.

Zagłębie’ od pierwszych mi­
nut ruszyło do ataku. Już po 
kilku minutach opanowany zo 
stal środek pola i rozpoczęło 
się strzelanie do bramki Ja­
roszewicza. Niestety, sporo 
okazji nie wykorzystali gespo 
darze. Zdobyli prowadzenie 
dopiero w 24 minucie. Po str z a

le Banaszaka piłkę od bram, 
ki wybili obrońcy Stilonu.. Ko 
strzewa przejął ją i z woleja, 
silnym strzałem z 16 metrów 
umieścił piłkę w siatce. Do 
końca pierwszej połowy gos- 
podarze mieli jeszcze kilka 
tzw. stuprocentowych okazji. 
Druga połowa to kolejne ata­
ki podopiecznych trenera Pas 
ka. W 57 minucie, po pięknym 
dośrodkowaniu główką Zandec 
kiego Banaszak z lewej nogi 
huknął w lewy róg i było 2:0. 
Do ataku przeszli geście. Wy­
różniali się tu Wierzbicki, Cy 
ranek i Karolak.

Akcje ich nie miały jednak 
wy ko ńc zen i a, głó wn i e dżi ęk i 
świetnie grającej obronie ges 
podarzy z Melewskim na cze­
le. W 77 minucie Stankiewicz 
po dośrodkowaniu Disiaka 
pewnie strzelił i ustalił wynik 
na 3:0.

Zagłęjbie mogło wygrać to

spotkanie jeszcze wyżej. 
Wśród gospodarzy na wyróż­
nienie zasłużyli: Zandecki, Ko 
strzewa, Melewski i Bertrand, 
choć wszyscy grali dobrze. 
Wśród gości niewątpliwie naj 
wyższe noty należą się Wierz­
bickiemu, Cyrainkowi i Karo­
lakowi z ataku. Mecz był szyb

Kąkolowie po dwie, a dla 
Unii Hajdę i Drążyk po jed­
nej. Sparta wystąpiła w 
składzie: Baraniak, Piechota, 
Kalotka, Widura, Siąkowski, 
Brzóska, W. Kąkol, Kurow­
ski, Magdziarek, Bajdziński,
(T. Kąkol), Gierczyński, 
Kąkol.

Od pierwszych minut

Z

za-
znaczyła się wyraźna przewa 
ga Sparty, która przeprowa-

ki, na dobrym poziomie
nicznym. (woj)

Bezcenny
tech dzała wiele nieszablono-

sukces Sparty
W Szamotułach odżyły na­

dzieje na awans Sparty do II
ligi piłkarskiej. Zasygnalizowa 

formyna w środę zwyżka 
(w meczu z Górnikiem 
rów) potwierdziła się 
raj w meczu z Unią

Knu- 
wczo- 
Raci-

bórz. Po bardzo dobrym spot 
kaniu gospodarze wygrali 
4:2 (4:2). Bramki zdobyli dla 
Sparty — Zenon i Wojciech

dziej bojowo usposobiony tego 
dnia zawodnik, oraz dynamicznie 
jeżdżący P. Bruzda i J. Szczakiei.

20-letni gorzowianin Jerzy Rem 
bas w ładnym stylu wygrał czte­
ry wyścigi będąc praktycznie od 
startu do mety niezagrożony przez 
rywali. Tylko w jednym biegu u- 
znał wyższość swojego kolegi klu 
bowego — E. Jancarza, startują­
cego na doskonałym angielskim 
motocyklu Weslake.

Kilka wyścigów miało bardzo e- 
rnocjonujący przebieg, (interesu­
jąca walka trwała przez cztery o- 
krążenia). Były jednak wyścigi w 
których różnice pomiędzy poszczę 
gólnymi zawodnikami r>a mecie by 
ły ogromne. Najwięcej emocji do­
starczył widzom wyścig III, w któ­
rym po pasjonującej walce zwy 
ciężył Kowalski przed Goszczyń­
skim i Jancarzem. W X wyścigu 
początkowo prowadził Szczakiei, 
ale ambitne ataki Cieślaka zokoń 
czyły się pełnym powodzeniem 
i on pierwszy zameldował się na 
mecie. W XVII biegu na starcie 
przeciwko trójce żużlowców lesz 
czyńskiej Unii stanął b. mistrz 
świata J._ Szczakiei. Opolanin wy 
grał start, ale na prostej wyprze 
dził go Kowalski, a w następnym 
okrążeniu Z. Jąder. Szczakiei wal 
czył do końca ale na mecie był 
dopiero trzeci, za duetem gospo­
darzy.

Najlepszy czas dnia uzyskał w 
III biegu J. Kowalski (Unia) 73,0 
sekundy (wyrównany rekord to­
ru).

Ostateczna kolejność czołówki 
turnieju: 1. J. Rembas (Stal Go­
rzów) — 14 pkt, 2. J. Kowalski 
(Unia) — 13 pkt, 3. E. Jancarz 
(Stal Gorzów) — 13 pkt, 4. M. Cie 
ślak (Włókniarz) — 12 pkt, 5. P. 
Bruzda (Sparta) — 9 pkt, 6. Z. Ją 
der (Unia) — 8 pkt, 7. J. Szcza- 
kiel (Kolejarz) — 8 pkt., 7. J. Mu 
cha (Śląsk) — 7 pkt., 9. B. Jęder
(Unia) — 7 
(Motor) —
(Unia) — 6

pkt, 10. Z. Studziński 
6 pkt, 11. C. Piwosz 
pkt.

Po dwóch turniejach prowadzi 
obrońca trofeum E. Jancarz — 
26 pkt, przed M. Cieślakiem — 
24 pkt, J. Kowalskim — 22 pkt, 
J. Muchą — 20 pkt, J. Rembasem 
— 19 pkt, J. Szczakielem — 18 pkt.
Zawodnicy walce' „Złoty
Kask” spotkają się jeszcze dwu­
krotnie: 15 lipca w Gorzowie i 29 
lipca w Częstochowie, (jp)

Piłka nożna
O WEJŚCIE DO II LIGI

GRUPA I:
Sparta Szamotuły —

Unia Racibórz
Górnik Knurów —

Górnik Wałbrzych
1. Górnik Wałbr.zych
2. Sparta Szamotuły
3. Unia Racibórz •
4. Górnik Knurów

GRUPA

RKS Błonie —
Concordia 

Zagłębie Konin —

3
3
3
3

4:2
2:4
1:5

Piotrków

6:1
7:5
6 7
2:5

0:1

wych i skutecznych akcji. 
Niemal każdy atak nosił za­
lążek bramki. Festiwal strze­
lecki rozpoczął w 15 min. Z. 
Kąkol, który był jednym z 
najlepszych zawodników na 
boisku. Trzy minuty później, 
jego brat pięknym strzałem 
podwyższył wynik na 2:0 dla 
Sparty. Zespół z Raciborza 
niespeszony takim obrotem 
sprawy, atakował i w rezulta 
cie wyrównał. Wówczas gos­
podarze pokazali na co ich 
stać. Popisowe akcje braci 
Kąkoli przyniosły gospoda­

rzom dwie dalsze bramki.

Stilon Gorzów
1. Zagłębie Konin
2. Stilon Gorzów Wlkp.
3. Concordia Piotrków
4. RKS Błonie

Wlkp.
3
3
3
3

3:3
2:4
1:5 2:7

„Toto-Lotek"
I LOSOWANIE

5, 7, 19, 35, 39, 45 (6)
II LOSOWANIE

13, 21, 22, 25, 29, 48 
Banderola 193228 

„Koziołki"*
I losowanie

1, 30, 36, 43, 49, (46)
II losowanie

12, 13, 30, 34, 48, (4) 
Banderola: 5238


